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ŚRODA, DNIA 30 KWIETNIA 1930 ROKU 


REPREZENTACJA ŁODZI E 
Stoja od lewej: sekundant Kwiatkowski, Pawlak. Ston, Dziembała, Sewery- 


niak, Trzonek, Majer, Konarzewski, Stibbe. 


zajeła Budapeszcie drugie miejsce. 
Wyją 
tela Mimika salala mi 
trzostwa Europy, czwórmecz 


pokserski, zorganizowany w Bu 
apeszcie, jest niezawodnie naj- 
większą imprezą, jaką zna pię- 
ściarstwo amatorskie. 


Udział Polski w czwórmeczu 
budapeszteńskim był zadecydo- 
wany oddawna. Był zresztą 
wskazany, a ze względu na sto- 
sumki międzynarodowe wprost 
konieczny. P. Z. B. jednak nie- 
dość mu uwagi poświęcił i nie 
przygotował się należyce za- 


Szy, rzecz jasna, Igrzy | sprawiedliwymi, musimy po za-! 


Najbardziej 
,.  bliżezem zę| śpchv, z iakim wysyłano repre- 
szczegółami sprawy stwierdzić, | zentację. Głon. Wobec wiadomo- 
iż niesłusznem byłoby we wszy-| ści, że udział w czwórmeczu jest 
stkiem winić Centralę. Faktem | odwołany, przerwał intensywny 
jest, iż jej nikt zadania nie ułat-! trening i święta Wielkanocne spe 
wiał, iż nikt nie chciał pójść na|dził.. świątecznie. Aż oto w 
rękę, a były nawet wypadki | środę o godzinie pół do pierwszej 
wręcz przeciwne. Pozatem — | zakomunikowano mu, że o dru- 
trzeba zdać sobie sprawę, że P.| gic) musi absolutnie jechać do 
Z. B. — to obecnie jeden tylko p.| Budapesztu. By nie mieć nadwa- 
Henryk Sadłowski. Mimo całe- | gi, chłopak przez 24 godzin u- 
go — prawdziwie ogromnego po|ciążliwej podróży karmi się... pa- 
święcenia człowiek sam  jeden| stylkami miętowemi. Przyjeżdża 


ema rawyw! wy! s 4 


nie jest w stanie podołać zada- | do Budapesztu w dniu meczu 
niu, dobrze załatwić wszystko ı| (przeciwnik Szeles!) po . połu- 


„wCczaSu. 

Pisaliśmy o tem w odpowied- 
nim czasie w „Przeglądzie“ i nie 
będziemy do tego smutnego te- 
matu wracali. Chcąc jednak być 


„tendencja zwyżkowa* formy Garbar- 

|ni, wegla dalszemu wzmożenii. 

Najgroźniejszą linją pozostał prowa- 
|dzony przez Smoczka atak. Pazurek 
|nie powrócił jeszcze do swej zeszło- 
| rocznej formy, gra jego poprawia się 
| jednak widocznie. To samo tyczy się 
Jokscha. Natomiast skrzydła pracują 
bez zarzutu. 

Słabym punktem Garbarni jest nadal 
| pomoc. 
| "W obronie Konkiewicz wybija się na 
| pierwszorzędnego gracza, o pięknym 
| stylu i mądrej taktyce. Dobrym naogół 
partnerem był Jesionka. 

Piętą achillesową  Garbarni 
bramkarz. 
| W Cracovii bohaterem dnia był i tym 
razem Oflinowski, który jest niewątpli- 
wie wielkim talentem i spodziewać się 
należy. że potrafi się wybić na czoło 
naszych bramkarzy. 

W obronie na pierwszy plan wybijał 
się Zastawniak. Szybki i enerziczny, 
wkraczał zawsze skutecznie w wir 
walki. Niezłyrn partnerem był Piekarz, 
grzeszący jeszcze powolnością. 

Pomoc po słabszej pierwszej poło- 


jest 


TŁOCZYŃSKI 
świetnie zagrał na meczu z Huhnem, 
zdobywając dwa sety. 


LEGJA — POGROMCA ATTILI 4 à 
Nawrot kierownik sekcji p. n. — mjr. Piasecki, Martyna, No- 
ulak, Łańko, Wypijewski, Ziemian, mir. Dudryk; kleçząi Josz- 


Siola od lewei: 


„gakowski Ceb ke, Ciszewski Skwarczyński, Akimow. Szale” 


we wszystkich szczegółach, nie | dniu, śpieszy na wagę. Okazuje 
może rozerwać się na części. 


się, że ma jeszcze o 114 kilo za 


szała znacznie tą linię . przeciwnika. 
Najlepszym był tutaj Mysiak. 


Atak Cracowji daje obraz niejednoli- 
ty. Russek nie nadaje się na stanowisko 
kierownika. To też rolę tę objął Kos- 
sok, wywiązując się naozół dobrze. 
Dribbling i fenomenalne opanowanie 
ciała, oraz ostry strzał, to szereg wy- 
starczających zalet; gdyby Kossok 
mógł dodać jeszcze i szybkość której 
mu brak, stałby się graczem o marce 
europejskiej. * Nader 
nicznie świetnie wyszkolonym: okazał 


į się Malczyk. Rusinek nie miał szczęścia 


w swych przebojach, zaś forma Kubiń- 


BRAMKA WĘGIERSKA W 


zaciętym i tech- | 


| 


EERENS 
$ EC WI GA 


NIEBEZPIECZEŃSTW 
Piękny moment meczu Legia — Attilał:0. STWIE 


Szemzo brawurowo wyjaśnia gorącą sytuację, 


Łódź walczy dzielnie w Budapeszcie 


Zwycięstwo nad Bawarją. Drugie miejsce w czwórmeczu. Relacje naszego specjalnego wysłannika 


REPREZENTACJA w/ĘGIER 


ROK X 


zajęła na czwórmeczu w Budapeszcie pierwsze miejsce. Stoją od leryei: sekundant drużyny, Enekes, Szeles, Szabo 
Kondorossy, Szobolewsky, Sziget, keri. Kórósy. 


ucierpiał na po-| dużo! Więc na 45 minut do go- 


racci wanny, na trzy godziny 
pod podwójną kołdrę. O godzinie 
8% robi wagę, pożera kilka por- 
cyj parówek, popija lemoniadą i 
włazi między sznury! Podobne 
męczarnie musiał przejść i Se- 
weryniak. 

Te przykłady obrazują dosta- 
tecznie wyraźnie, z jakiemi szan- 
sami stanęliśmy do czwórmeczu 
— i dość wyraźnie wskazują, iż 
takie mecze nie: mogą się więcej 
powtarzać. 

Lecz przejdźmy do rzeczy we 
selszych. Przyjęcie, zgotowane 
gościom przez Węgrów, było nad 
zwyczaj serdeczne. Umieszczo- 


Cracovia wciąż ma czele 


zwycięża coraz silniejszą Garbarnię 


Przewidziana po zawodach z Wisłą | wie, rozegrała się po pauzie i przewyż- 


skiego utrzymuje się na i 
poziomie. k ara 

Cracovia — Otfinowski, Piekarz, Za- 
Stawniak, Ptak, Chruściński, Mysiak, 
Kubiński, Malczyk, Russek, Kossok Ru- 
sinek. 

Garbarnia: Wojciechowski, Konkie- 
wicz, Jesionka, Nagraba, Wilczkiewicz, 
Augustyn, Mazur, Joksch Smoczek, Pa- 
zurek, Bator. 

Już pierwsza minuta przynosi nader 
£rożny atak Cracovii. Wojciechowski 
mija się z piłką, która toczy się. do 
pbróżnej bramki, idąc jednak na aut. 
Niespodziewany przebój Mazura, jego 
centra i niekny strzał Smoczka w TÓR 


bas Mż 


wietny bramkarz węgierski — 
wywołaną główka Łańki. skie- 


rowaną do Ciszewskiego 


no ich w najlepszym hotelu 
dapesztu, gdzie -korzystali 3 
maximum komfortu. Obwożonu 
ich po mieście, robiono wszy- 
stko, by pobyt im uprzyjemnić, 
W dniu rozpoczęcia zawodów 


u wiceprezesa Związku Węgier- | ł 


skiego p. von Kankowsky odbyło 
się zebranie przedstawicieli zwią- 
zków państwowych, które trwa- 
ło 4 godziny. Obok spraw tech- 
nicznych, związanych z samem 
prowadzeniem czwórmeczu, 9- 


mediatora i 
wiązku Bawarsk 
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przynosi prowadzenie dla Garbarni. 

Ataki zmieniają się przy silnem tem- 
pie kalejdoskopijnie. 

W 36 min. dyktuje sędzia za rękę 
rzut wolny z 18-tu metrów, . przyczem 
Kossok nader chytrze przenosi piłkę | 
ponad mur graczy Garbarni. Piłka idzie | 
w róg, Wojciechowski pozornie pewnie 
ją zatrzymuje, pakując ją jednak do 
własnej bramki. | 

Garbarnia nie deprymując się stratą | 
atakuje, lecz ostry strzał Jokscha (z | 
centry Batora) pięknie broni bramkarz. 

Wzajemne ataki obu drużyn, nie pro- 
wadzą „do zmiany rezultatu. Gra po 
przerwie zaraz w pierwszych pociąg- | 
nięciach kształtuje się sensacyjnie. — | 
Garbarnia uzyskuje zaraz w pierwszej 
minucie róg, obroniona piłka dostaje się 
Rusinkowi, którego przebój przez całe 
boisko kończy się kornerem, w następ- 
stwe którego Kossok strzela główką: 
piłka odbija się od słupka i dostaje się 
Malczykowi, który przytomnie uzy- 


skuje zwycięski punkt dla swej druży- 
ny. W tym okresie gry dominuje Cra- 
covia; dopiero po kontuzji Kubińskiego 
Garbarnia uzyskuje przewagę, niezbyt 
jednak groźną dla przeciwnika. 
Sędziował p. Rosenfeld z Bielska. 


;ARRARNIA W CORAZ LEPSZEJ FORMIE 
Nieznaczna M a ii z Cracovią 1:2, wykazała, że wicemistrz Lie 


gi z tygodnia na tydzięń robil postapi Na zdjęciu Wilczkiewicz likwiduje 


Kalmcver się złagodzić. 


Stara 
Mimo dość GpBOTNFO M r śl 
j gwiska delegatów * 

i usiłowaeniom gasps 


i dŁIĘK! 
darza i szczerej, otwartej postas 
wie delegata polskiego p. Sad< 
owskiego — posunięto. sprawę 
naprzód o tyle, że Czesi zgodzili 
się na sędziego punktowego P0* 
laka I odwrotnie, i że cały zatarg 
najprawdopodobniej będzie- już 
przed sobotą oficjalnie zlikwido* 
wany. Będzie to jednym z pun* 
któw najbardziej dodatnich, ia: 
kie wypłyną z udziału w czwórfs 
meczu. i 

O' innych korzyściach =a 
względnie szkodach — jakie wy* 
stęp ten nam przynieść może — 
wolno będzie mówić dopiero PQ 
ukończeniu zawodów. 


wę Stad 


AUSTIN 
pobił w trzech setach Prenna, rehabil< 
litując się za porażkę z Landmanneme 


Zwycięstwo Łodzian nad Bawarami 9:7 


4. PRZEGLĄD SPORTOWY Środa. 30 kwietnia 1930. roku. 


Świetne walki Pawlaka, Głona, Trzonka i Konarzewskiego 


Sobotuie zawody (Łódź — Bawaria | Głon tańczy wokół niego, raz po raz 
i Węgry — Czechosłowacja) potwier- | lądując to prawą. to lewą. Przewaga 
dziłv. iż reprezentacja polska w peł- jego jest miażdżąca. 


nysn składzie byłaby najpoważniej- 


W trzeciej rundzie Polak jest sam 


szym kandydatem do pierwszego miej, na ringu. Wagner idzie na ziemię, lecz 


sca w czwórmeczu  budapeszteńskim. 
Pokazały także, że posiadamy łuż ta- 
kie rezerwy, że nieobecność oficjal- 
nych mistrzów bynajmniej nie grozi 
skandaliczną porażką. Bo przecież te- 
am łódzki zdołał odnieść tak Świetny 
triumi. jak pokonanie Bawarii 9:7 wte- 
dy, gdy reprezentacja Poznania, z For 
lańskim, Stępniakiem, Majchrzyckim i 
Arskim zdołała uzyskać zaledwie re- 
mis. Zaznaczyć tu jeszcze należy, iż 
bawarczycy, 
peszcie potwierdzić zwycięstwo 
nad Węgrami 10:6 — szykowali się 
hardzo starannie. Schleinkoffer, Held i 
Muysers startowali o kategorię niżej, 
niż w Poznaniu. 

Sensacyjne zwycięstwo nad Bawar- 
ją. przy równoczesnem  zmiażdżeniu 
Czechów przez Węgrów w stosunku 
15:1 — daje zespołowi łódzkiemu dru- 
gie miejsce w wielkim  czwórmeczu. 
Jest to sukces ogroniny, którego roz- 
głos będzie szeroki. Tak więc udział 
w czwórmeczu, który — jak się oba- 
wialiśmy—przynieść mógł wielką kom 
promiitację, w rezultacie, dzięki wspa= 
niałym wysiłkom naszych chłopców, 
powiększył jeszcze nasz autorytet na 
forum międzynarodowem. 

Po zawodach czwartowych wszyst- 
kie drużyny miały dzień odpoczynku, 
który wykorzystały dla zwiedzenia 
ślicznej stolicy węgierskiej, no i dla 
powetowania skutków  bezlitosnego 
„robienia wagi". 

„Oficiele* mniej mieli wywczasów. 
Toczyły się w dałszym ciągu pertrak- 
tacje ugodowe polsko-czeskie, prowa- 
dzone z abu stron bardzo kurtuazyjnie 
i przyjacielsko... ale dotychczas bez 
zdecydowanego wyniku. 

Pozatem naprawiono rażącą niespra- 
wiedliwość czwartkową i przyznano, 
na skutek protestu, zwycięstwo Sewe- 
ryniakowł nad Kondorossym, czem 
sprostowano wynik walki zespołu pol- 
skiego z węgierskim na 4:12. 


którzy chcieli w Buda- | 
swę 


i RER AZ LR MR a l r A MA > RR KA) 


Zwycięstwo 
daje nam 


mężnie trwa do końca. 
Głona, suto oklaskiwane, 
prowadzenie 4:0. 

Młody Dziembała, za mało jeszcze 
otrzaskany, atakuje nerwowo trudnego 


Schleinkoffera, zanadto mało myśląc 
przytem o kryciu, szczególnie jeśli zwa 
żyć, że Schleinkofier już w pierwszej 
rundzie załatwił się z Aniołą. Parę cio- 
sów Połaka trafia jednak dobrze i z 
pewnym skutkiem. Niestety, nadziewa 
się on na kilka przykrych uderzeń w 
serce I musi iść na deski do „5*. Mimo 
to renda równa. W drugie! widzmy o- 
bustromne ataki. Niemiec jest jednak bar 


dziej skuteczny. Po knock-downie, po 
którym podnosi się on eawcześnie. 
Dziembała pada na całe „10". Stan jest 
teraz 4:2. 

Seweryniak i Held, budową i stylem 
podobni, zaczynają odrazu nieefektow- 
ną, lecz jakże efektywną robotę na pół 
dystans. Bawarczyk nieco ruchliwszy, 
Polak silniejszy. Pod Koniec rundy 


ostry cios; łodzianin siada na podloge, 
rozglądaląc się ze zdziwieniem. Mimo 
tego przypadku, runda iest tylko nie- 
znacznie dla Helda. Po przerwie obu- 
stronna działalność. Held góruje szyb- 
kością | aktywnością. zato razy Sewe- 
ryniaka są dotkliwsze. Bawarczyk prze 
chodzi w połowie rundy ciężki mo- 
ki Koniec równy. Ostatnie starcie. 


Held niespodziewanie wsadza  krótkil Held wyrażnie zmęczony. Polak pro- 


Zabawa w nieszczęście mecz na goleniach 


Pogoń -Polenia 2:2. Niema po onanych, są pokopani 


Po wielkanoonci lustracii szeregu dru 
żyn zagranicznych na boiskach pol- 
skich, należy wysnuć kilka ważkich 
wmiosków, które nasze zespoły ligowe 
muszą pilnie zakarbować w swej pa- 
mięci. 

„Mówimy — rzecz prosta — o na- 
szych wadach, o punktach, w któ- 
rych zagranicą biłe nas niemal bez- 
komkuremcyinie. Otóż dziedzina, w 
które piłkarze austriaccy czy wezier- 
scy górują nad nami w sposób rzuca- 
jacy się aż nazbyt w oczy. jest start 
do piłki i szybkość. 

Polacy z matury swońeł sa ma boisku 
leniwi i jeśli tyłko przeciwnik ich do 
tego me zmusza, łubią grać w tempie 
spacerowem. Przyciśnięci do muru, 
zwiększają swe tempo lecz wówczas 
wy”*=mrją znów w pelni ich błędy 
tectmiczne, oraz duże zaległości w 
sztuce opanowania ciała. k 

Tymczasem szybkość. ta majbardziej 
istotna cecha sportu. w piłce nożnej 
grała, gra i bedzie grała rolę conaj- 
mniej talk ważną jak taktyka i technika. 
Dłatego też pierwszą troska sterników 
pikkarstwa polskiego musi być nasta- 
wienie całego aparatu treningowego na 
gimnastykę sportową i lekka atletykę. 

Inaczej bedziemy musieli połykać 
gorzkie pigułki wstydu. patrząc lak pił 
karze końcowych klubów ligi wegier- 
skiej czy austniackiei. chodza po bob 
sku między naszymi graczami jakby 


rzecz prosta — na swe barki Seichter. 
Korzyści wynikające z gry tego piłka- 
rzą wydają się coraz: bardziet dla Po- 
lonii problematyczne. Dla dobrego 
skrzydłowego nie stanowi Seichter po- 
wadniejszej przeszkody: przy orzeciw- 
niku słabszym wyrównuie braki tam- 
tego. bądź błędami taktycznemi, bądź 
też zbytecznemi faulami, W kaódym 
razie rezudtat jest zawsze jednakowy: 
utrata bramek. 

Do gry niedzielnej rywalki wystąpiły 
w składach: 

Polonia: Kisieliński: Miaczyński, Bu 
łanow; Seichter. Jełski, Szczepaniak: 
Ogrodziński, Kaczanowski. Pazurek. 
Malik. Suchocki. 

Pogoń: Albański: Mauer.  Fichtel; 
Hanke. Kuchar. Deutschman; Pras, 
Zimmer, Motylewski, Maurer. Szaba- 
kiewicz. 

Mimo. że Połomia bvta naozgół dru- 
żymą lepszą o dobre 20-cia procent. jej 
napad nie przedstawiał istotnego nie- 
bezpieczeństwa dla tyłów twowian; to 
samo rzecz prosta powiedzieć można o 
napadzie Pogoni. 


To też gra zapowiadała się wyraźnie 
bezbramkowo. I rzeczywiście — z czte 
rech goli dnia. właściwie tviko pier- 
wszy — strzełony przez Kaczanowskie- 
go posiadał nieco wartości sportowej: 
przebój. obegranie jednego przeciwni- 
ka, przejście na siłę przez drugiego — 
to zawsze coś. Reszta bramek padła 
w ten sposób. Że przypuszczamy, iż 
solidny zawodowiec angietski czy choć- 
by austrjacki. specialniebv sie tem nie 
chwalił, Rzecz charakterystyczna, że 
przy zdobyciu trzech tvch punktów, 
najmniejszą rolę odegrali napastnicy; 
największą — linje defensvwne. 

Tak więc punkt wyrównujący pada z 
rzutu wolnego za naiwny faul Seilich- 
tera po kołejnem spudłowaniu piłki, 
lecącej bez pośpiechu do bramki przez 
Miączyńskiego i Kisielińskiego. 

Prowadzenie zdobywa Pogoń z rzutu 
karnego za rękę Mlączyńskiego 
na linji pola karnego I to wvęlądającą 
na absolutnie nastrzeloną, Znów za- 
tem żadna zasługa ataku. 

Wyrównanie jest dziełem akcil nle- 
wątpiiwie ładnei choćby przez swą 


Anqglija-Niemcy 3:2 
Pierwsze gry o puhar Davisa 


Spotkanie tennisowe Anglja — Niem-, Trzy punkty dla Indji zdobył Charan- 
cy o puhar Davisa miało przebieg dra-| gowa bijąc Garantziotisa 8:6, 1:6. 6:2, 


ma życzny 


W pierwszym dniu, wbrew |6:4; Soni — Garanłziotisa 


11:9, _6:4, 


płynność i parokrotne przeweksłowa- 
nie piłki przez prawą stronę napadii 
Polonii. Ale znów jeśli chodzi o trzvs- 
kanie punktu, należy szukać przede- 
wszystkiem winv Afbańskiego. a mie 


lit 

Jeśli chodzi o obserwacie tvczące się 
poszczególnych graczy. to jednak dztw 
nem się wydaje dlaczego w bramce 
gra Kisieliński podczas gdy znajdujący 
się w świetnej formie Keller. asystuje 
za bramką jako rezerwowy. Bezape- 
lacyjnie słabym punktem gospodarzy 
jest Ogrodziński, zarówno na łączniku, 
jak I tembardzieł na skrzydle. Pazu- 
rek wobec absolutnego braku startu 
do piłki i ruchliwości, w napadzie nie 
> miał nigdy nic do powiedzenia; 
jego meisce, to bodal jedynie środek 
pomocy. Malik pokazał pare pięknych 
strzałów 1 akcyj. dających mu legityma 
cię na gracza niewatoliwie dobrego, 
acz niepozbawionego szeregu wad kar- 
dynatnych. Kaczanowski i Suchocki 
spełnili swoje zadanie tak umieli najle- 
piej. Szczepaniak w pomocy był obok 
Bułarrowa najlepszym graczem na bol- 
sku; cóż kiedy brak jego techniki ł 
strzału dawał sie wyraźnie odczuwać 
w napadzie Polonii. 

U gości najlepiei wypadła gra napa- 
du z dwu wzgledów. Pomierwszaą ił 
mimo kiiku nieładnvch fati- Mor: iew- 
skiego, a zwłaszcza Zimmera jinja ta 
grała dużo czyścieł niż pomoc i 


zasługi Malika, który bramke ię strze— 


wadzi. Krótki lewy, cudownie laso- 
| wany, oszałamia Bawarczyka. Broni 
sie on jednak zawzięcie } umia!nic. 
podczas gdy Seweryniak zanadt S'© 
śpieszy. Ogłaszają zwycięstwo Ilia, 
co wywoluje gwizdy i krzyk „ui:cz= 
ności. 4:4. 

Muysers — Trzonek. Łodzianin ©% 
| nerwowany, ale blje się dobze. 
Pierwsza runda jest dla Niemca g1" 
| jącego rutyną. W drugiej *"rzonck va 
do zapisania na swój plus parę mC- 
nych uderzeń, ale zato Bawarczy: ^- 
księgowuje dużo nieszkodi 
| „punktów”, 4 
| Po drugiej przerwie łodzianin 
|po drodze stale obrywa — prze upi 
laj do zwarcia, gdzie pracuje dużo 'r 
| piei od rywala. W ten sposób wyw, 
|cza zasłużenie remis 5:5. Bawarczhy( 
| protestują, Muysers zostaje na rid z 
dhoć miejsce naprzeciwko zajął [ i; 
Majer. Publiczność bierze otw” 
stronę Polaków. 

Prezes związku bawarskiego p./g * 
mayer wycofuje drużynę. Przy ak.( * 
panjamencie krzyków widowni zaje. 
rają się pertraktacje. Pan Kankofysy! 
energicznie obstaje przy status| guo 
Polacy wysuwają. że mogliby Z jwi- 
szemi podstawami protestować | prz... 
ciw porażce Seweryniaka, a tego nje 
uczynili, | koniec końców Bawafjęzycy 
godzą się z sytuacją, wytwórzor 
przez los. Na ringu są już łednay y . 
grzy i Czesi, i dokończenie mecz; 
Łódź — Bawarja następuie dopiero sa 
tem. 

Walka z Riedlem. nieefektowną, pro. 
wadzona jest przez Majera 0 niebo le- 
piej, niż Fork de „ag runda, 
przeważnie obustronnemł . y®inianami 
jest równa, W A Sta gh 
przeważa. Zato w trzecjem starciu Po- 
lak, pomimo zręczenia, pra ułe lepiej, 
a w ostatnej minucie, upli <*wawszy, 
parę dobrżch prawych, jesi mvraźnie 
gora "remis przyjęty jest "am; 


Konarzewski już w pierws” minus 
cie meczu z Rauschem lądui pofrżny 
sierp z prawej, czyniący odrtz wra 
żenie. Do końca rundy, choć Powo' 
niejszy od przeciwnika, Pols « przew: 


ba 


ze 


Zawody sobotnie rozpoczęły się Z | tę byli nietrenowani sportowcy, lec obrona: 
JG R lauran pros > A o Ti 3 ; podrugie. że mog acze 
Eoo Ric ea bli na | manekiny, czy muchy skąpane w 1 ra kn HL o SEE CAE dk ró formacji Pogoni rokula a e i ca i PY wrażenie, fe wyg 
À 5 pie. N Ei , £ j ; „|na praysziość, sa zrąkiem zupytan nokautem. drugiej rundzie Raus 
M pe ezz N nnig, eE N Owe różnice szybkości miała - E l ruden znów święci -potrójny triumf: | który — jeśli chorżi o tyly — yana idzie raz na ziemię i nie noże przesp 
Miwiti. Polak plerwszy nabiera pe- | "ŚĆ „zaobserwować publiczność ~ A Boy ck na wh W turnieju w Beauwieu wyasa on sih- zły nawyżej na niezbyt po- |dzić łodzianinowi zachować przewź: 
eent aaeocae cześciej -Arostemnit szawska w niedziałe ubiacła. DORÓWNA, eo ali Ee ETT la (Coen w finale nie stana? do waki), f'e my „Wydrzyłenik. Piekra zadatki | W ostatniem starciu. choć MOCHO nft- 
Edos Ceskiteczneni slerpamiu Rim= jac ranny mecz Attila — Leria z po- mn ai Ne eż rore Piek doubla wraz z Coenem I mixta (wraz 2 | roke Motyfewski, gracz o bardzo |chnięty", Polak idzie ciągi” např 
s południowym Polonia — Fogoñ. UE iemcy z rozgrywek. | Ryan pokonal Coena, Jacobs 6:1. 6:3). | szlącitne' sylwetce fizyczneł + już dziś | Bawarczyk jest groggy, « mu 2 
da dla niego. W drugie] bawarczyk pa Po widzialo A Wyniki szczegółowe były następują- wcale niezly technicznie. Prass poka- | Ostrzeżenia, idzie na ziemie | kozy 
kuje parę ładnych ciosów. lecz Paw-| .: ce co 18404 ma boisku Le |ce: Landmann (N.) — Austin (A.) 6:3,| Młodzi tennisiści amerykańscy za- RE: ze t ch bie. |z trudem Niewątpliwe 8:6 
lak, udatnie kontrując, naprawia zło.|ZiL ia gc ze revamy się co do |8:6, 5:7, 4:6, 6:4. Prenn (N.)—Lee (A.) |dziwiają swa forma è wynikami. Nie- zaw od k pa D e a Ostatnia wałem SHDBE = Hayann, 
Niestety, jest mało cetny często py > = deg ši sportowych €rV |6:4. 7:9, 6:3, 6:2 (ostatni: set grany byl | znany cwpelnie Hall pokonał a £ A e tar. P neh teak REY brat słynnego zawodowca. Dreta 
chybia. Runda równa. W ostatniem 3 pc camie ogładane O| drugiego dnia); Gregory. Collins (A.)—]| 6:3, 3:6, 6:4, a Page zwycięży kiżzał na własnej skórze skutków mało |czy „pjerwsza kłasa”, bierze iriaty= 


starciu łodzianin stale jest w ataku i 


południu WY_uło sie filmem kręconym 


Dessart, Kleinschroth (N.) 6:2, 6:4, 6:3. 


sona 6:4, 5:7, 6:3. 


fair gry Seichtera; niech się pocieszy, że 


wę w swoje ręcę, pakuje wik servi 


ma zupełnie wyraźną przewagę, choć|* /,'' «em tempie. Ów brak szyb- | Austin (A) — Prerm (N.) 6:3, 6:4, 7:5) Irlandja i Monaco gra mecz o puhar| z iwn zątko- 
p ń ; ok "ę: 3 ; . J 6:3, 0:4, |: I „4 ej st stem to- | krótkich ciosów I wygrywa peatko 
Znowu często bije w powietrza Welz p r Pozo méih Aa u Polonii | Lee (A.) — Landmann (N.) 5:7, 6:3,| Davisa dn. 2, 3 i 5 maja w Dublinie. A R GC a PORE wą rundę. W środkowej Poiakw dal= 
zlekka fauluje, co wy'vołuje protes "| "= wprost ke. ustrofalny. 6:2. 6:3. W barwach Monaco wystąpią Galleępć rów. Jeśli chodzi o ich grę. to wszy | Szym ciągu jest « pomip kilku 


10. 

Waga kogucia, Głon -— Wagner. Od 
pierwszych już sekund walki poznaje- 
my na ringu dawnego Głona, świetne- 
go technika. nie dającego się nigdy tra- 
fłć, a wyzyskującego każdą lukę. Po 
minucie Bawarczyk jest groggy, otrzy 


orowokują przeciwnika. aby sle im prze 
jechać po kostkach czy piszczelach. 
Co innego, że większość graczy Pogoni 
w grze tego rodzaiu, niestetv. lubowa- 
ła się i przyznać trzeba — był to nat 
lepiej odrablany punkt ich skromnego 
naogół repertuaru. 


6:4 i Charangewa 6:4. 6:2. 3:6, 6:4. 


i Landau, a w barwach frlandji Rø- 


ka będzie zacięta. 


eo ATEN WARAN WE "PON KO "| 


21 meczów ligowych 


Bilans pierwszego miesiąca rozgrywek 


|Śślamazarmym Jelskin. iak | nad pozha- 
wionym szybkości Pazerklem I z wiek 
szości pojedynków wychodził zwycię- 


sko. 

Mauer. Fichtel i Afbański nie wyszfi 
ani o krok pomad minim wymagame 
od przeciętnego tria obronnego pol- 


|niehezpiecznych riaost Nier spod ko- 


publiczności, odnozycycei się do na-| Konsekwencją takiego stant rzeczy! Indje pokonały G 
` o” : naty Grecję w  puharze scy mmietwięcej utrzymali sie na tedna- 
: nieukryją sympatia: Zwycięst [sà cugle kontuzje owych maruderów, | Davisa w słosunku 3:2. Zerlendi (G.)|zers, Mac Guire i Mack. Większe SZan | kowym. dość wysokim ooziowie. Zła Miec. W trzeciej zato, w któr widzię b 
-q/awiaka daje Polsce prowauzenie |Nt'rzy przetrzymując piłke. poprostu | wygrał oba Single biiac Soni 6:2, 6:3,|Se na zwycięstwo ma Irlandja, ale wal- | <zczą Kuchar górował zarówno mad|my szeres uraz: vareso "zwał Cn 
Haymann zapisuje na plus parę cież- 


kich razów, które zmuszają łodzianina 

do zaprzestania ofensywy Í przyjęcia 

postawy obronnej. Słuszny remis -~ i 

wynik ogólny brzmi: Łódź zwycięża 
:7 


Sędzią na ringu był p. Farago (Wę- 


mawszy kilka suchych prawych, Kon-| Niestety, sedzia m. Rutkowski wy-| Po dwudziestu jeden meczach li-| czach aż sześć punktów. skiej drużyny ligowej. Na korzyść | gry). 
I orecyżla nia oko la-Glon. EO SOC EU  |-TOWYCHATOZE prancha z łotychcza: | Weszczowć gorzejt wpoiadło;Sięjnichia_ należy. „aamatówać, iniaa orcii ONE Eo A DEE 
. . y gości, którym prze- bezkonkurencyiny iako fawarz dziś |przynióst miażdżącę zwycięstwo £0- 


Drugie starcie. Polak zimny, spokoj- 
ny, skupiony, żongluje dalej. Wagner 


wodzill niezawodny pod tym względem 
Hanke. Zimmer i (o czasy. o obycza- 


rozpaczliwie rzuca się do ataku, lecz | je!) — Wacław Kuchar. 


przed sobą znajduje zawsze próżnię. 


Roaę godnego przeciwnika wziął — 


Wisła w mistrzowskiej formie 


Zwycięża po raz pierwszy Ł. K. 5. 
na jego własnem boisku w Łodzi 


Oczekiwany z ogromnem za- 
interesowaniem mecz Ł. K. S.— 
Wisła, zakończył się zupełnie za 
służonem zwycięstwem Wisły. 


Drużyna krakowska pokazała 


grę, stojącą na bardzo wysokim 
poziomie. Począwszy od bram- 
karza, który, mając parokrotnie 
pole do popisu, zdumiewał swą 


tlarczyk II, Makowski, Czulak, 
Kisieliński, Reyman, Lubowiec- 
ki, Balcer. 

Ł. K. S.: Miła, Cyll, Gałecki, 
Jasiński, Trzmiel, Janczyk, Dur- 
ka, Kubik, Tadeusiewicz, Król, 
Feja. 

Już w pierwszych minutach 
Wisła, grając z wiatrem, prze- 


jedyną drużyną bez straconych 
punktów pozostała Cracovia, pro- 
ao ią od trzech tygodni w ta- 
eli. 

Na przeciwległym jej końcu fi- 
guruje natomiast wvice-mistrz Ligi 
Garbarnia, która w czterech spot- 
kaniach nie zdobyła ani jednego 
punktu. 

Obydwie te pozycje są dużą nie- 
spodzianką. O ile wszakże Craco- 
via zawdzięcza swoje chwilowe 
pierwszeństwo tylko znanemu val- 
kowerowi z Polonią, sytuacja Gar- 
barni nie daje się narazie usprawie- 
dliwić niczem — prócz złej fizycz- 
nej formy tego twardego zespołu. 

Drugie miejsce w tabeli zajęła 
Wisła, bijąc w Łodzi Ł.K.S., pierw- 
szy raz w historji mistrzostw ligi. 


Warszawiamce, wprawdzie istotnie 
na boisku a nie przy zielonym sto- 
Iku. 

Postradała ona już 8 punktów, 
wygrywając tylko jeden mecz z 
Garbarnią. 

W proporcji do trzech roze- 
granych meczów jeden punkt Ru- 
chu wskazuje na to, że drużyna 
Śląska niezmiennie grawituje do 
końca tabeli. 

Ł. K. S. stracił nimb niezwycię- 
Żoności na własnem boisku lecz 
tradycyjnie wykazuje się taką sa- 
mą ilością punktów zdobytych co 
straconych. 

Wreszcie Legja, Czammi i Pogoń 
zbyt mało rozegrały meczów, aby 
coś o nich można powiedzieć. 

Oto stan obęcnej tabeli: 


jakkotwiek mie bez grzechu, został 
zepchnięty w cień przez swych kole- 


gów z pomocy. 


spodarzy 15:1. Jedyny pumkt dla ze» 
spotu czeskiego wywalczył Nowak w 
meczu remisowym z Szobolewskywm. 


Rozdwojone 


sumienie Ligi 


Walkover Polonja-Cracovia 0:3 
uchwalony w głosowaniu 7:9 
Zebranie Zarządu Głównego żliwoścł podejrzenia nas o strone 


Ligi P. Z. P. N.-u, odbyte w ub. 
piątek, załatwiło ostatecznie 


nia—Cracovia, który, jak wia- 
domo, zakończył się zwycię- 
stwem Polonii 1:0. 

Mecz ten został przez wydział 
gier i dyscypliny Ligi zweryfiko- 
wany jako walkover 3:0 na ko- 


niczość i faworyzowanie jednef 
ze stron będących w kontrower= 
sji — o co tak łatwo przy nas 
szych rozognionych stosunkach 
klubowych oraz przy braku 
objektywizmu i kultury ponad- 
partyjnej — chcemy dać wyraz 
opinii niezależnej i stwierdzić, że 
decyzja odbierająca Polonii o- 


brawurową obroną w groźnych |chodzi do ofenzywy, usadawia- | Tuż za nią kroczy Warta, choć pe- : 1 3 
nieraz chwilach, a skończywszy |jąc się na hblowiie przeciwnika. | chowy mecz z Ł. T. S. G. w Łodzi > ROME ; 3 5 E im o "Wi | wała a, zapadł JĄ BE PRAE yz 
taku wszystkie linje dopi-| Centrę Czulaka ost trzałem | pobawił ją dwu punktów na rzecz : znów zaprotestowała Polonia, | zapadła nie jako sprawiedliwa 
a ataku wszys p entrę Czulaka ostrym strzałem SWE AE ae: 3) Warta DA MTWA: 2 dwoł do Z du Głów- | kara za przestępstwo, że nie Wy- 
ł 3 :n| benjaminka ligi zajmującego, ku f oawoiując się do Zarzą ; p tęp ' wy 
aly. przenosi Reyman. Bezpośrednio A : 4) ŁTSG 4 5 6:5 kł troski o lojalność t 
O przegranej Ł. K. S. zadecy-| potem Kotlarczyk przerzuca na-| Zdumieniu wszystkich,  czwarte| 5) Polonia 5 4 TO SS T . „, | nikła z troski o lojalność postę- 
owała przedewszystkiem bez- |gle piłkę do Balcera, który, sto- | iejsce, bez porażki w czterech| 6) Pogoń er, 7:2 Najwyższe ciało naszego pił-| powania klubowego i że nie 
nadziejnie grająca pomoc. Linia |czywszy zwycięski pojedynek z| Tęczach. f . D ŁKS dj ays Gi p karstwarutrawnać papizy Zye ana NE a ESO 
ta, bez najlepszego gracza. Peg- obrona, mija ją i po wspaniałym |, piata Pozycja Polonii, małącej |* 8) Warszaw. 5 2 6:16 | decyzję walkoveru 3:0 dla Cra-| konstytucyjnych Ligi P. Z. P. 
zy, kontuzjowanego na meczu z |biegu strzela pierwszą bramkę. | 7! 9,4 Pkt. jest wynikiem odebra-| 9) Legia >) fi 1:1 | covii, przyczem wynik głosowa- | N.-u. 
Ga ć i $ ‘| nia jej dwu punktów za* wygrany | 10) Czarni 2 1 1:7 nia brzmiał 9:7. D 1 h 
arbarnią, O ać r KO R Ł. KS. zdetonowany Do, mecz z Cracovią. Skutkiem tego | 11) Ruch 3 o 1:7 Ten-stosunek głosów jest wy AA ikke" a f aa a 
w niezrozumiały sposób, gdyż | wodzeniem Wisły, nie potrafił | warszawianie stracili i a: M i LZ 3 ; -| partyjnictwa Klubowego i z chę- 
a racili w pięciu me-' 12) Garbarnia 4 0 4:13 | soce charakterystyczny: wystar Gł. sZRAÓBzekłał Podkóreniócdie 


Jasiński miał zastąpić Pegzę, a 
Jasińskiego — Janczyk i wsku- 
tek tego nie potrafiła sprostać 
zadaniu. Atak Ł. K. S. grał bez 
planu, chaotycznie, i tracił gło- 
wę w każdej dosłownie sytuacji, 
przyczem rekord niezaradności 
pod tym względem zdobył Feja 
a po części Kubik. Zespół Ł.K.S. 
za wviątkiem Gałeckiego, Króla 
i Durki. słabo zresztą zatrudnia- 
nego. nie zdobył się na żadną 
planową akcję. 

Wisła: Koźmin, Pychowski, 
Skrvynkowicz. Kotlarczyk I, Ko- 


SKŁAD FOTOGRAFICZNY 
; AKSENRUS 
WARSZAWA, Królewska 29-a 

+ © 


poleca 


w tej części gry przyjść do gło- 
su. Wynik ten, mimo przewagi 
Wisły, utrzymuje się do pauzy. 

Po przerwie już w 2 minucie 
silnym strzałem podwyższa wy- 
nik Lubowiecki. Ł. K. S. zrywa 
się, dążąc do poprawienia wyni- 
ku. Gra na chwilę się ożywia. 
jakkolwiek nie trwa to zbyt 
długo. Atak miejscowych 
gra przytem bardzo nerwowo, 
wytwarza cały szereg niebez- 
piecznych sytuacyj podbana 
wych, niewykorzystanych i Wi- 
sła kończy mecz jako zwycięzca. | 

Sędzia p. Nawrocki. dobry. | 
NUR O | 

W Parku Paderewskiego odbyt w 
doroczny bieg maoprze!al o puhar „Wie- | 
czoru Warszawskiego“ na dystansie | 
4000 mtr. Startowało przeszło stu za-| 


siatkówki. rozegrana została iako tur- 
nieł na boiskach Cracovii t Sokoła 
od 25—27 b. m. Rozgrywki skończyły 
się naogół zwyciestwami faworytów. 
Jedyna sensacią była klęska kandydata 
na mistrza 
z Sokołem. Dotychczas prowadzi zde- 
cydowanie Cracovia. którei drużyna 
iest obecnie w doskonałeł formie. Wy 
niki szczegółowe bvły następujace: 

IMCA — Sokół 30:23 (15'10). Cra- 


L ESE 
I-szą runda krakowskich mistrzostw į covia — Wisła 30:19 (15:9). 


Spotka- 
me dwóch rywali. zakończyło się zde 
cydowanem zwycięstwem Cracovii. 
Wisła — Makabi 30:6. Sokół — Ma- 
kabi 30:4. Cracovia — YMCA 30:13 
(15:7. Sokół — Wisła 29:23 (15:8). 


Wisly w spotkaniu , Niespodziewane, lecz zasłużone zwycie 
stwo młodej drużymy sokolei. W Wi- 


śle zawiedli Tarłowski i Wolf. Craco- 
via — Makabi 30:5 (15:2). Wisła — 
YMCA 30:19. Niespodziewana poraż- 
ka YMCA. 


NIEDOŚCIGNIONEJ JAKOŚCI 


ERY 


as 
ORMONDE" 
95 


czyłby jeden głos przeciw wal- 
koverowi, by sumienie Ligi — 
i tak już rozdwojone — nie wie- 
działo samo co począć z wyra- 


żem swej opinii ustosunkowanej | 


Gdyby nie treść tego wymow- 
nego rozdwojenia, poprzestali- 
byśmy na podanej wyżej wzmiań 
ce i nie zabieralibyśmy głosu, 
którego ostatnie słowo powinno 
należeć do autorytatywnej insty- 
tucji sportowej. 

Milczelibyśmy dalej, acz od 
wybuchu incydentu zwracali się 
do nas w tej sprawie liczni dzia- 
łacze sportowi i szereg czytelni- 
ków z różnych stron Polski. 

Obecnie jednak, gdy rozstrzy- 
gnięcie zapadło, a więc bez mo- 


| 
sprawę meczu Polo- 


Tępiąc od dawna te szkodliwe 
objawy, nietylko w walce na 
boisku, ale i przy zielonym sto- 
liku konszachtów, wyrażamy 
dziś nasz bezpartyjny i niezain- 
teresowany osąd wypadków, od- 
kładając do następnego numeru 
bliższe szczegóły, wyjaśnienia 

i głosy czytelników. 


Składnica Sportowa 


„mTADJON*" 


TURYSTYCZNE, WYŚC'GOWE, 
DAMSKIE. DZIECINNE 


od zł, 200.— do 365.— 
na spłaty do 10 rat 


|wodników (na 146 zgłoszonych). bieg | 
ukończyło w przepisanym czasie 44. 

Pierwsze miejsce zalał zwycięzca bie- 
|gu Ośrodka W. F. Jurkowski (Orzeł) | 
w czaste 17 m. 40 s.. przed Puchalskim | 
(Legia) o pierś. Żak (Pol.). który pro 


Warszawa, Królewska 31 


POLECA: 


Aparaty 9x12 z objektywami 4,5 
z na'lepszą migawka zł. 180.— 


Protest Polonil co do zawodów Cra- 
||covia — Polonia, został przez zarząd 
główny Ligi PZPN odrzucony głosami 
9:7 po blisko trzygodzinnej dyskusji. 
Decyzja ta jest ostateczna. 


Tennisowe rekiety 


| „4 


WENERYCZNE 


skórne ' niemoc elektroleczenie wadził przez dłuższy czas. przyszedł | poleca Skład fabryczny Maison „Ormonde* Ponieważ po zapadłej uchwale Po-| Pilki 1930 f 
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rządu, a zwlaszcza prezesa Ligi mir. | 
Izdebskiego, ten ostatni podał się do | 
|dymisli ł posiedzenie zostalo ACB 
wale. y NP 
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(Polonia). Opieła (Strzelec). Orzeszko | 
a (Orzeł). Twardo (AZS) i Wlodarczyk | 
+ iprzy Marszałkowskiej) (niestowarzyszony). W punktacii dru- į 
jezamożnym ceny lecznicowe żywowcj zwyciężyli Orzeł przed AZS.i 
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Miła: 


ARSENAL (LONDYN) 
pokonał w finale puharu angielskiego Huddersfield Town 2:0. 


Attill 
j ar z Mis 
Zierejązci zawodowej ligi wę- 
Tee IE] — nie wyjedzie z tour- 
= BO Polsce bez porażki. 
„amy to do zawdzięczenia 
niezwykle ambitnej grze Legji 
kl P ugim dniu zawodów, które 
Suka Y wojskowym przynieść 
s znaczniejszy niż owe 1:0. 
© roku zaczynamy sprawozda- 
are od meczu niedzielnego, 
ę limy to dlatego, że wtedy 
E ze przypominała nam chwi- 
am Swe dobre czasy, a więc 
ka: €zentowała choć w części 
a'eżycie piłkarstwo -polskie. 
ły brona jego honoru wobec mi- 
RO gości węgierskich wypadła 
a dniu tym dobrze nietylko bio- 
e pod uwagę czynnik zwycięs- 
waj gia niedzielna zrehabilito- 
w La się samą grą za nieudolny 
stag SP sobotni, pokazała na co 
jen SPY ambicja poprze umie- 
poŚci graczy napadu. 
a cza” gdy w sobotę linja ta 
kie ycznie nie istniała, z wyjąt-. 
iem Joszkego i częściowo Wy- 
JSijewskiego, w niedzielę trójka 
wewnetrzna błyskała niekiedy 
D emeęciami, godnemi ucz- 
m z za Kałuży 
„310 10 oczywiście jęsz- 
>= wszystko, co AGa 
Rowu widzieć w znanej pro- 
dukcji tercetu: Nawrot — Łań- 
0 — Ciszewski. Przy pełnej for 
mie tych graczy Legja mogłaby 
mecz wygrać 5:0, a i tak należa- 
ło się jej ze dwie bramki więcej. 
_ Innego mniemania był jednak 
bramkarz Węgrów, który zade- 
monstrował nam grę dawno na 
goiskach polskich  niewidzianą. 
Strzału niemożliwego do obrony 
Rie było dla tego piłkarza: wy- 
viegał  robinsonował, wybijał 


00%. 34 
JAZ 


OPATA I MISKOLCI 


Środek ataku N mA 
A Ku i środek pomocy Attili 
najwybitniejsi gracze Węgrów. 


12-tu klubów |gdzie należało. 


wizyta W 


Raz jeden w pierwszej poło-|łej grze tyłów Legji i... niedys- 


wie meczu dzielny Szemzó ska- 
pitulować musiał przed silnym 
| strzałem Joszkego, który prze- 
bił się z piłką przez dwu obroń- 
ców i ulokował ją celnie w sa- 
mym rogu siatki. 


Być może, gdyby trójka we- 
wnętrzna Legji zatrudniała wię- 
cej lepsze pd niej skrzydła, Josz 
ke lub Wypijewski zdobyliby 
jeszcze drugi punkt. .Od centrum 
bowiem mur obrony Węgrów, 
przy słabej kondycji strzałowej 
Łańki, Nawrota i Ciszewskiego 
lon był nie do przełamania. 


Jeżeli piszemy o „murze 
obronnym“ Węgrów, nie znaczy 
to bynaimniej, że rola ich redu- 
!kowała się wyłącznie do defen- 
|sywy. Przeciwnie, będąc szybsi 
i lepsi technicznie napastnicy At 


prowincjonalna druży- |pięścią lub nogą, fruwał w. po-'tilli częściej gościli na polu prze- 


Scolczu, stojąca na 10-em |wietrzu, słowem był wszędzie, |jciwnika. Brak efektu tych akcyj le: 
i należy przypisać raczej doskona- |szybkość i fizyczna forma, która 


f 
' 


pozycji strzałowej Węgrów. 

W sobotę było z tem znacznie 
lepiej, wtedy jednak sporo piłek 
mijało nieznacznie bramkę woj- 
skowych, a prócz tego ciągła 
przewaga gości wytworzyła 
tlok podbramkowy, w którym 
o strzał było wogóle trudno. 

Jedną bramkę zawinił Żukow- 
ski, odbijając ostry strzał Opaty 
wprost na nogę Szidorowi. Dru- 
gi punkt uzyskała Attila z rzutu 
karnego za rękę Martyny. 

Wśród gości wybijał się na 
plan pierwszy, poza bramka- 
rzem, środkowy pomocnik Mis- 
kolci, skrzydła ataku i lewy o- 
brońca. Internacjonał Opata nie 
pokazał tego, czego oczekiwaliś 
my od piłkarza tej miary, acz- 
kolwiek kierował napadem do- 
brze i mądrze. 


Dużą zaletą Węgrów jest ich 


POULIEFF 


egrów w Warszawie 


ia walczy z Legją pięknemi wynikami 2:0 i O:1 
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I MISHU 


reprezentanci tennisowi Rumunji na mecz z Polską w akcji. Mishu, cytowau 
ny przez Lacosta, jako czołowy tennisista Europv ustępuje teraz swemu 
młodemu rodakowi Poulieffowi. 


pozwoliła narzucić Legji pół-gór 
ny system podań. Gdyby. woj- 
skowi przyjęli metodę gry Attilli 


Łódź Budapeszt 8:8 


Telefoniczne sprawozdanie naszego wysłannika W. Juncszy 
o ostatnim dniu i zamknięciu turnieju 


Trzeci dzień zawodów. Drużyna cze- 
ska wyjechała w niedzielę rano. Po- 


|wodem wyjazdu przedwczesnego, był 


wedle dzienników konilikt polsko-cze- 
ski, który nie został jeszcze zlikwido- 
wany. Jeżeli jednak wziąć pod uwage, 
że w rzeczywistości dokument kończą- 
cy spór polsko-czeski został z zadowo* 
leniem dla obu stron podpisany o godz 
3-ej rano w niedzielę, powodów istot- 
nych szukać należałoby chyba gdziein- 
dziej. Może porównanie wyników uzy- 
skanych w Budapeszcie przez zespoły 
czeski i łódzki mogłoby wnieść tu pe- 
wne wyjaśnienie. Ą 

Wobec wyjazdu Czechów odbył się 
mecz Węgry — Łódź. Wobec drugie- 
go garnituru węgierskiego nasi byli o- 
czywiście w warunkach ogromnie nie- 
korzystnych. Mieli juź za sobą dwa 
ciężkie mecze, odmówić jednak nie mo- 
gli, gdyż nie wypadało, szczególnie ze 
względu na sympatię, z jaką Polacy 
spotkali się w Budapeszcie. 

Pawlak spotyka się z Nowakiem. 
Węgier walczy na dystans, jest silny i 
posiada cios. Pawłak ciężki w nogach, 
dostaje dużo twardych ciosów, osła- 
biających go stopniowo. Mimo to wal- 
czy zaciekle i niekiedy dobrze się od- 
wdzięcza. Zaciekłość jednak nie prze- 
chyliła już szali zwygięstwa ua .jezo 
stronę. Walka kończy się zwycięstwem 
Węgrów 2:0. 

Przeciwnikiem Głona jest Kubinyi, 
uznawany za pięściarza bardzo wyso- 
kiej klasy. Samego Kocsisa miał on 
5 razy położyć na ziemię. Walczy on 
na dystans, ciosy jego są jednak ogrom 
nie silne, i niezawsze przez Polaka pa- 
rowane. U Głona znać wyrażne prze- 
męczenie. Pod koniec rundy Głon do- 
stał celny cios lewą, który posyła go 
na ziemię, po raz pierwszy w życiu. 
Wyratował go gong. W drugiej rundzie 
Polak początkowo umiejętnie się bro- 
ni, lecz dostaje znowu kilka silnych cio- 
sów. Mimo to przechodzi do ataku I 
zmusza Węgra do cofania się, lecz nie 
może trafić ani razu. W trzeciej rundzie 
stałe ataki Węgra, które wprawdzie 
Głon unicestwia, lecz nie może dojść do 
głosu i wobec knock downu musi od- 
dać zwycięstwo Węgrowi 4:0. 

Spotkanie Dziembała—Sabados zaczy 
na się odrazu zawziętą wymianą Cio- 
sów, na które nieostrożny Dziembała 
nadziewa się kilkakrotnie. Idzie dwa 
razy na ziemię, W końcu rundy ata- 
kuje z impetem przeciwnika, jest ied- 
mak zbyt słaby i po przerwie wałki 
wznowić nie może. 6:0 Budapesztu. 

Mandy, przeciwnik Sewerymiaka re- 
klamowany jest jako gwiazda. Nie de- 
tonuje to Polaka, który od gongu bie- 


Forlański, mistrz Polski wagi mu- 
szej, czołowy pięściarz Warty, prze- 
niósł się z Poznania do Bydgoszczy. 
Jakkolwiek Forlański nie porzuca barw 


Warty, to jednak wyjazd jego jest dla 
pięściarstwa poznańskiego dotkliwą 
stratą gdyż w Bydgoszczy nie będzie 
| miał ani trenera, ani odpowiednich 
rzeciwników. 7 
P Górny Śląsk — Poznań, międzyokrę- 
gowe zawody pięściarskie odbędą się 
| czerwca w Katowicach przed wyiaz- 
dem reprezentacji Polski na mistrzo- 
stwa Europy w Budapeszcie. 


REPREZENTACJA TENNISOWA 
NIEMIEC j 
na kortach Queens Clubu w Londynie; 


toja od lewej: 


Prenn,  Landmann, 


Kienechroth 3 Desah 


| rze w ręce inicjatywę. Druga runda 
! rozpoczyna się seansem walki francu- 
skiej, potem obustronne ataki, przy- 
czem Węgier jest o wiele słabszy — 
Polak skuteczniejszy, ale I po nim wi- 
dać znużenie poprzedniemi walkami. 
Tempo jest niewystarczające, nogi o- 
ciężałe, zwycięstwo jego jednak nie u- 


lega wątpliwości. 6:2 dla Budapesztu. 
Trzonek — Balasz: Wągier jest sil- 
ny, lecz i łodzianin nie należy do sła- 
bych. To też w drugiej rundzie Węgier 
słania się na nogach. W trzeciej za to 
Trzonek dostaje dużo ciosów i nie bro- 
niąc się prawie, heroicznie stoi na no- 
gach do gongu. 8:2 dla Budapesztu. 


Rumuni o swych rak'etach 


Co myślą o szansach meczu z Polska 


Gregoire Cara Costea. sekretarz 
generalny Rumuńskiego Związku 
Temnisowego, nadesłał nam  arty- 
kuł, w którym charakteryzuje re- 
prezentację rumuńską. oraz nastro- 
je opinji sportowej Bukaresztu. 
Drużyna, która reprezento- 
wać będzie Rumunię na meczu z 
Polską w pierwszej kolejce o pu 
har Davisa. składa się z graczy, 
Nicolas Mishu i Georges Pou- 
lieff, a więc z weterana turnie- 
jów międzymarodowych — Mi- 
shu — j z nadziei tennisu rumunń 
skiego — Poulieffa, którego moż 
liwości realizują się z każdym 
dniem coraz bardziej imponują- 
co. 
Gra Mishu jest bardzo niebez- 
pieczna dla przeciwników z po- 
wodu fantazji į rozmaitości, dzię 
ki czemu po piłkach naibardziej 
ściętych następują krótkie dri- 
vy, nadzwyczai skuteczne. 
Poulieff jest graczem silnym 
fizycznie, regularnym, bardzo 
agresywnym i bardzo szybkim, 
co pozwala mu na branie piłek z 
pozycyj nieprawdopodobnych. 
Georges Luppu. rezerwowy 
drużyny, autor znanei książki o 
tennisie, jest graczem wielkiej 
wiedzy, o technice wyrobionej, 


nic nie ryzykujacym. bardzo do- | 


kładnym i celowym. 

Drużyna rumuńska osiada | 
szanse w spotkaniu z Polską. 
Nie  lekceważymy wartości 
swych przeciwników. ale myśli- 
my jednak, że opierając się na 
wynikach spotkań z Polakami w 
Krakowie, Lwowie i Poznaniu, 
stajemy do ważnego spotkania 
z Polską z pewną przewagą na- 
tury psychicznej. Coprawda, nie 
znamy jeszcze składu drużyny 
polskiej t-wiemy, że gracze po- 
konani dotąd przez naszych, nie 
zajmują pierwszych miejsc w 
Polsce. Ale zważvwszy wszyst 
ko, myślimy, że Mishu i Poulieff 
wygrają przymajmniej po jed- 
nym singlu, a w grze podwójnej 
będą parą dość groźną i zdolną 
do zdobycia punktu decyduj ące- 
go. 

W każdym razie mecz zapo- 
wiada się zażarcie i wzbudza 
wielkie zainteresowanie w sfe- 
rach tennisowych Rumumji, któ- 
re oczekują zwycięstwa  osiąg- 
niętego w ciężkiej walce. Mamy 
nadzieję, że druga runda puharu 
Davisa rozegrana zostanie w 
Bukareszcie ze zwycięzcą spot- 


kania Anglja — Niemcy. 
Gregoire Cara-Costea. 


Postęp. W roku 1924 ogólna liczba | wyścigowe. 


pojazdów mechanicznych w Polsce 
wynosiła zaledwo 8 tysięcy sztuk, w 
pięć lat później wzrosła przeszło pię- 
ciokrotnie do cyfry 43.319. Mniejszy 
postęp wykazują motocykle: w roku 
1924 zarejestrowano ich niespełna 2 ty 
siące, w roku 1928 około 4 tysięcy, do- 
piero rok 1929 przyniósł wzrost. bar- 
dziej wyraźny: 5.901. 

Wyścig o wielką nagrodę Maroka, 
w którym maszyny sportowe były han- 
dicapowane, zakończył się zwycię= 
stwem Charles Benitah na „Amilcarze 
(1100 cc bez kompresora); przeciętna 
wynosiła na trasie długości 709 kin. 500 
m.:11l km. 700 na godz., 2) Lehaux na 
„Bugatti“ (2 1. z kompresorem); prze- 
ciętna: 149 km. 006. 3) Hercóurt na 
„Bugatti“ (1500 cc. bez kompresora) 
przeciętna: 118 km. W kateg. sporto- 
wej pierwszy Liocourt na „Renault 
Nerva Stela"; przeciętna: 121 km. 500. 
Najpierw puszczano ze startu wozy 
sportowe, w 2 godziny po nich wozy 


| 


Zwycięzcą był ten, kto 
pierwszy przybywał do mety. à 
Targa Florio motocyklowe. Wyścig 
na słynnej trasie sycylijskiej przyniósł 
zwycięstwo Colombo ma .Simbeamie' 


(500 cc.), kicry przebył trudny szlak 
dlug. 196 kim) w 2 g. 29 m. 49 S. 


Swietny motocyklista Ghersi na Velo- 
cette (350 cc.) ał l-sze miejsce w 
kat. 350 c. czas ` g- 31 m. 23 s. Oby- 
diwą te wyczyny uowodłzą jak znakomi- 
tem marzędziem jest motocykl. jeśli cho | 
dzi o błyskawic» a akceleracie i zwrot | 
ność. | 

Samochotowy “Jazd nad morze (do 
Gdyni) urządza w dn. 28 i 29 czerwca 
b. r. Pomorski Automobilklub celem 
uczczenia  dzicsięciolecia odzyskania | 
dostępu nad norze. Zjazd jest dostęp- 
ny dla wszy” sich — nawet dla niesto- 
warzyszonych. Po» zieździe do Gdyni 
odbędzie się jasds etapowa uczestni- 
ków imprezy po Pomorzu (zwiedzanie | 
ważniejsz osodków  przemysło- | 
wych). | 
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TOFFI 


E. WEDEL 


Majer — Bognar. Łodzianin niespe- 
szony porażkami poprzedników idzie 
odważnie do boju. Po pierwszej run- 
dzie równej, w drugiej zaczyna prze- 


ważać znacznie Węgier. w trzeciej je- | j ACZ Ą 
|nolitość. Ziemian coraz bardziej 


dnak Majer ma kilka ładnych ciosów, 
za które Bognar  umiejęntnie się 
odwdzięcza. Koniec rundy przechodzi 
w zapamiętałej wymianie ciosów. przy- 
czem góruje Majer, uzyskując nieznacz 
ne, lecz zasłużone zwycięstwo 8:4 dla 
Budapesztu. 

Konarzewski— Pozsonay. Konarzew- 
ski z miejsca idzie naprzód, a że jego 
ciosy nie są lekkie, to też Węgier już 
w drugiej „rundzie mimo niezwykłej 
sprawności zaczyna słabnąć. W trze- 
ciej Konarzewski przeważa jeszcze 
znaczniej. 8:6 dla Budapesztu. 

Wobec tego, że w wadze ciężkiej 
dwa punkty uzyskaliśmy walkoverem, 
stąd rezultat ostateczny 8:8, co w wa- 
runkach, w jakich się mecz odbywał, 
jest dla nas wynikiem świetnym. 

Bawarja — Węgry. Enekes czyniący 
kolosalne wrażenie bije Weigla k. o. w 
drugiej rundzie. Szeles po ogromnie 
zaciętej walce uzyskuje z Wagnerem 
minimalne, ciężko zapracowane zwy- 
cięstwo. Schleinkofier odrazu dostaje 
od Szabo lęwym sierpem, ale mim 
dzielnej postawy Węgra nie wypuszcza 
z rąk prowadzenia. Szabo walczy ener 
gicznie do końca, lecz przegrywa bar- 
dzo znacznie 4:2 dla Węgrów. Walka 
Kondorossy — Held, w której Nie- 
miec góruje taktycznie, wzbudza entu- 
zjazm widzów. Przez trzy rundy trwa 
zażarta walka. Zwycięstwo Hel- 
da nie było pomyłką, jak twierdzi pu- 
bliczność. 4:4. 

Spoikante Szobolewsky — Muysers 
stanowiło clou zawodów. Pierwsza 
runda wyrównana, druga zato i trzecia 
przechodzą w ustawicznej wymianie 
uderzeń. Węgier silniejszy, Niemiec 
racjonalniejszy. Zwycięża Szobolewsky 
6:4 dla Węgrów. Szigetti przeważa 
mocno nad Riedlem, w pierwszem star- 
ciu. W drugiem Bawarczyk wyrównu- 
je, w ostatniej Szigeti górą. 8:4 dla 
Węgrów. Keri szuka prawej w walce 
z Rauschem. Znajduje ją trochę w dru- 
£iej i mniej w trzeciej rundzie, uzysku- 
jąc Jednak ostatecznie przewagę. Ma 
wygraną na punkty. 10:4 dla Węgier 
Kórósi — Hayman. Akord końcowy 
Niemiec ma mało szans zwycięstwa 
pozwala Węgrowi coraz wyraźniej pro 


wadzić. Węgier wygrywa 12:4. | I 


W rezultacie pierwsze miejsce zalet 
Węgry, drugie Łódź, trzecie Baważjaj 
Wieczorem w niedzielę odbył się ban- 
kiet, na którym nie było Czechów, gdyż | 
wyjechali oni do Pragi. | 

Drueie miejsce Łodzi przed Bawarja | 
jest największą niespodzianką turnieju | 
1 wielkim sukcesem pięściarzy polskich | 

| 

Narodowy bieg naprzełaj rozegrany : 
zostanie dnia 3 maja o godz. 4 ppoł. na 
lotnisku cywilnem w Warszawie. Wsku 
tek nieodpowiedniej pory startu, bieg 
narażony będzie na konkurencję roz- 
grywek o puhar Davisa i meczu ligo-; 
wego Legja — Warta. Niestety, przed 
południem biegu nie można było zor- 
ganizować z powodu uroczystości, 
związanych z obchodem Święta Naro- 
dowego. 


w całej rozciągłości, t. j. atako- 
wali bezustannie skrzydłami — 
wynik byłby inny. Niestety, trój 
ka środkowa nie umiała poda- 
wać sobie piłek górą, a prócz te- 
go rzadko wykorzystywała 
skrzydłowych. 

O ataku Legji nic więcej nara- 
zie nie da się powiedzieć. Cze- 
kamy aż zacznie on naprawdę 
„grać“. 

Natomiast tyły drużyny przed 
stawiają się dziś doskonale i to 
głównie ze względu na swą jed- 


odzwyczaja się od brutalności i 
przewyższa w skuteczności gry 
Martynę. Ten jest nadal dosko- 
nałym obrońcą, musi wszakże 
wyzbyć się pozerstwa i..." cho- 
ciaż parę kilo tłuszczu. Waga 
jest atutem bardzo wielkim, lecz 


przesada we wszystkiem szko- 
i dzi. 

W pomocy najlepszy jest No- 
wakowski, choć Szaller niewiele 
mu ustępuje. Cebulak, to mater- 
|jał na doskonałego środkowego 
pomocnika i Z pewnością będzie 
niedługo ostoją drużyny. Byleby 


nie musiał słuchać ciągłych bez- 
sensownych dyrektyw od „mi- 
strzów* z ataku. 
| Stosunkowo najsłabszym punk 
ten: tyłów jst bramka. Żukow- 
Ski narazie zdrzdza” uż 
na tem odpowiedzialnem stano= 
| wisku. Skwarczyński dobry. 
Na zakończenie parę uwag 
pod adresem pp. arbitrów. Pierw 
Szy z nich p. Krukowski spóźnił 
się o 15 minut, co odrazyźle na- 
stroiło wobec niego publiczność. 
Drugi — p. Tad. Walczak, oka- 
zał się wprawdzie punktualnym, 
lecz dał się poznać jako zwolen- 
nik gestykulacjji w stosunku do 
graczy, co żadnemu sędziemu 
powagi nigdy nie przysporzyło. 


CRACOVIA — GARBARNIA 2:1. 
Po rzucie rożnym: Kossok atakowany 
przez 4 graczy Garbarni, 


PIĘKNY MOMENT SIATKÓWKI 
z meczu Cracovia — Sokół o mistrzo- 


stwo Krakowa. 


Reyman (s) próbuje 


kryć ścięcie Syama I 


Mogło być 3:5 jest 4:2 


Warta bije Warszawiankę 


Warta: Fontowicz; Nowicki, Fiiger; | 10 min. dochodzi 


Przykucki, Wojciechowski,  Scherfke 
A WART” Knioła, Przybysz, Sta- 
1 


Warszawianka: Domański; Zarzecki, 
Wróblewski;  Szenajch, Wiefgusiak, 
Hahn; Jimg, Piiszek, Zwierz II, Mater- 
ski, Pańsko. 

Zawody z Warszawianką ze 
względu na jej przysłowiową już nie- 
obliczałność — zawsze są interesujące 
i przyciągają publiczność, zwłaszcza w 
Poznaniu. Niedzielnej walce o punkty 
przyglądało się zzórą 3 tysiące wi- 
Hdzów i miało moc emocji do ostatniej 

h minuty gry. Warsząwianka nałeży bo- 
u wiem, do tych może nielicznych drużyn 
ligowych, która się w grze nie peszy, 
łecz gra do ostatniezo gwizdka. Dała 
dowody tega i na ostatnim meczu. 

Pierwszą połowa należy wybitnie do 
Warty, która za sprzymierzeńca ma 
wiatr a przeciw sobie słońce. Ataki 
stmą obydwoma w tym dnin doskonałe 
mi skrzydłami Wartv. Słaba obrona 
Warszawianki sprawia ustawiczne kio- 
poty Domańskiemu. który musi inter- 
wenjować, Po kwadransie gry Warta 
ma rogów 4:1 na swoją korzyść. 

Pierwsza bramka daie dość długo na 
Siebie czeķać. Pada dopiero w 29-ej 
minucie: piłkę dostaje Przybysz, prze- 
prowadza ja sam i zbliska strzela mie 
doobrony. Zachęcoma tym pierwszym 
sukcesem idzie Warta ze zdwojoną siłą 
dą ataku i już w 4 mimutv później no- 
trie ua swojem koncie drugi punkt, któ- 
ry iest wspaniałwn wyczynom Stalifi- 
skiego, przypominającym iero nańeo- 
SZE CZASY, r 

Warszaałamką zrywa sie do kontr- 
ataku i w 35 minucie dotychczas bez- 
robotny Fontowicz broni bo maz pier- 
mszy. siny strzał Zwierza, a va chwilę 
jest znów w opałach. 

Sytuacje jednak zmieniaja się błyska 
wiczmie: w 37 nim. atak Warty jest już 
) pod bramka Warszawianki. Staliński 
i centruje, Scherfke IH łanie na gtówke i 

wospodarze prowadzą 3:0. Domański 
| był źle ustawiony. 
Ą Pa manzie role na fałkiś czas się zmie 
miają. Wiatr sprzyja teraz Warsza- 
miamce. która też ze zdwojoną siłą 
idzie do walki. Warta aiemal cała 
cofa się do obrony. Nowicki zawinia 
rękę na polu kanem: Zwierz II łokuie 
j piike w siatce, W 10-64 minucie z wi- 
ny tego Samego obrońcy Warty pada 
druga bramka dla gości, strzefona przez 
Pfiszka. Warta Się otrząsa i przez 


i 


Nowe władze 
związku towarzystw Kolarskich 


Zarząd Z. P. T. K. (Związku Polskie- 
go Towarzystwo Kolarskich) na posie- 
dzenin w dniu 25 b. m. ukonstytuował 
się w sposób następujący: prezes M. 
Bodalski (W. T. C.), wiceprezes I — R. 
Lange (W. T. C.), wiceprezes N — A. 
Thiele (Union — Łódź), sekretarz o- 
gółny —- M. Orłowski (W. T. C.), pro- 
tnkułant — B. Otto (Żyrardów), licen- 

jek (A. K. S). kapitano- 
araa (W. T. C), 4: 
Don (Makabi — Kraków), A. Ski- 
ga (Górny Śląsk). skarbnik — I. Wa- 
= dowski (W. T. C), zastępca skarbnika 
— mir. Olczak (Legia), księgowy — 
St Żuk (Lezja), referent kolarski kra- 
jowy i zagran. — J. Bednarski (Le- 
gia), delegaci — Adamowski (Lwów) 
i inż. Kurzewski (Pozzań). 


Walse zebranie W. T. C. Po od-; 


czytaniu protokułu i sprawozdania za- 
É) rządu na wiosek m. Słoiewskiezo wal- 
ne zebranie wyraziło zarządowi spe- 
game podriekowanmie za iego owocną 
i godiwą pracę. Sweciatnie wyróśmio- 
no wybitną pracę dvroktora Towarzy- 
stwa p. Wyczatkowskiezo. 
Po obliczeniu głosów kandydatów do 
zarządu okazało Sie. że tylko B-iu 


ów do «losu. Dwa 
razy psuje Przybysz. resztę strzałów 
łapie przytomnie Domański. 

Wyrównamie wisi w powietrzu 
22-ej minucie, gdy Zwierz strzela w 
poprzeczkę, a piłka 3 razy nie może 
afit do pustej bramki Warty. 10- ; 
miast na 3 minuty przed końcem pod- 
wyższa wymk da 4:2 przez r sig 
ski, z wypracowania  Stakńsk 
Ostatnie minuty nałeżą również AK jo 
spodanzy. 

Fontowicz okazał się leoszum i pew 
miejszym od swego vis a vis. W 
nie Ffeger tylko zadowolił. Nowicki 
zawinił obydwie bramki. Pomoc War- 
ty równa; w ataku nailepsi Staliński 
i Radojeaski Scherfkiemu brak ruchli 
wości, Przybysz niezły. 

W Warszawiance nażsłabsza obro- 
na. choć po pauzie grala lepiej. Po- 
moc ustepowała ="="==ie Warcie. W 
ataku dobrzy łącznicy i Jung. 

Sędzia p. Brzezłóski z Krakowa, 
prowadził zawody iak na rutunowane- 
go arbitra przystało. Zwłaszcza do- 
skonale orientował się w faułach. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Środa 30 kwietnia 1930 roku. 


Biegi naprzełaj w kraju 


Zwycięstwo Kusocińskiego, porażka Sarnackiego 


Dziesiąty bieg naprzełaj „Kuriera Po-| Mimo pięknego dnia publiczności 
znańskiego* (ok. 4.000 mtr.), przyniósł ; mniej niż w latach ubiegłych. 


w iłatwe zwycięstwo Kusocińskiemu z 


Warszawianki, który w plejadzie 80 
startujących (na 142 zgłoszonych) był 
klasą*dla siebie. Dość nadmienić, że w 


iświetnej formie będący Kusocińskt po- 


| prowadził bieg od-startu, odrazu odsa- 
dzając się od czoła i ukończył w cza- 
sie 13:41:8, dystansując przeciwników 
o pół okrążenia bieżni! Zwycięstwo na 
zrodziła publiczność frenetycznemi 0- 
GOGLE Dalsze miejsca zajęli: Kluge 

S. M. P. — Poznań), 3) Kościelniak 
(Ske), 4) Szulerecki (Sokót — Byd- 
goszcz), 5) Janowski (Sokół—Poznań), 
6) Robiński (Warta), 7) Miarkas (So- 
kół), 8, Nogaj (Warta). 


Podczas przerwy biegały 2 sztafety 
4x75 pań: 1) Warta w składzie Chu- 
dzicka, „Czarna“, Kryżanka J., Musie- 
lewska 41,2 (rekord okręgowy), 2) So- 
kół i 4x400 m. panów: 1) Warta w 
składzie Ziołek, Pawlak, Szwarc Bi- 
niakowski w czasie 3:38,8, 2) Sokół. 


Nadwiślański bieg naprzełaj na dy- 
stansie 2.200 m.. orzarśzowany przez 
krakowski AZS, wygrał Czubak (Wa- 
wel) 14:37,6, 2) Fiatka (Wawel), 3) Mo 
tyka 3 p. $. p.. 4) Kosiarz (Wawel). W 
punktacji drużynowo wygrał WKS 
Wawel przed 3 p. s. p. i Legia. zdo- 
bywając puhar przechodni prod. W. 
Goetla 

Bieg naprzełaj pań o mistrzostwo 
K. O. Z. L. A. wygrała Babhrajowa 
(Legja) przed  Stepniowska (Legija). 
Nie startowały zawodniczki Makabi ł 
Cracovi. 

Sarnacki (Warszawianka) został po- 
konany w biegu naprzelaj Cresovii 
(Grodno, zajmując trzecie miejsce o 
3 mtr. za zwycięzcą Mościbrodkiemn. 
Drugi był o 1 mtr. Budźko. 

Bieg naprzełaj o mistrzostwo Lwo- 
wa ma dystansie 8 klm. wygrał bez- 
konkumencyjnie Sawaryn w czasie 
27:09.6, bijąc Brermera o 800 mtr. 


Bez bramek 


E. T. S. G. — 


Czarni: Krasicki, Chmyełowski: Czy- 
żewski. Piłat, fWikowski. Ozajst Drzy 
mała. Sawka, Olejniczak, Reyman, O- 
strowski. 

Ł. T. S. Q: Falkowski: Mikołajczyk. 
Wildner. Wiimsche. Pozodziński, Wip- 
pich Bergman, Voigt.  Królewiecki, 
Herbstreich. Franoman. 

Cecha charakterystyczna tego me- 
czu byłą obustronna, zupełna nieudoł- 
mość wykorzystania  naipewniejszych 
sytuacyś. Dla napastników Czarnych 
i ŁTSG bramka stanowiła obiekt za- 
kryty czapką niewidką. podchodził do 
niej z najrozmaitszych stron. me umie- 
jac oddać solidnego strzału, wzzlod- 
nie pudłując z kiku kroków. 

Począkowo zanosilo się na oewną 
wygraną gospodarzy. W okresie tym 
robl ŁTSG pożałowania zodne wre- 
żenie. Po przerwie natomiast łodzia- 
nie stali się równorzednieiszwn orze- 
ciwnikiem. Czarni maia do zawdzięcze 
nia utratę jednego cennezo punktu prze 
dewszystkiem swemu atakowi. Nie 
wide pomogło wstawienie w ostatnich 


Łódź zamiast reprezentacji Polski 


walczy z Węgrami ambifnie lecz bez szans 12:4 


Zostaje mu tyłko świotna technika kry- | Szoholewsky. Łodzianin w pierwszych 
cia, rutyna i kolosalna ambicia Temu , chwilach stranmowany. po ładnie plaso- 
tylko zawdzięcza. że gong zastaje go | wanym ciosie sierbowvm nabiera Śimia- 


Cyrk Beketow. mniejszy od mwar- 
szawskiego, jest tylko nawoól pełny. 
gdy na ring wchodza wszystkie cztery 
drużyny. Krótkie przemówienie po- 
witalne w języku węgierskim, włcepre- 
zesa Związku bokserskiego p. von. Kam 
kowsky. poczem odpowiadaja kolejno 
kierownicy zespołów. każdy w oczy- 
stym języku. Polacy. zgodnie z za- 
chowywaną konsekwentnie hinia. pod- 
kreślają iż stanowią reprezentację Ło- 

i. 


ną nogach. Zwycięstwo Szelesa b. wy 
sokie. 4:0 dia Wezgrów. 

Dziembałą. odbywajacy domiero dru- 
gie spotkanie międzynarodowe. zażar- 
de atakuje doświadczoneno Szabo. Po- 
lak, zbytnio się spieszy. chybia więk» 
szość ciosów. Węxier natomiast wy- 
czekawszy spokojmie na okazię. posy- 
ła go na ziemie. Dziembała wstaje, 


Pierwszy odbywa sie mecz Bawarja | lecz poto tytko, by nowe uderzanie roz 


— Czechosłowacja, 


znaczaem zwycięstwem Niemoów w|1-Szoi rumdzie. 


stosunku 9:7. 


Teraz przychodzi koleji na Ztówne zagmatwana walka, 


potkame dnia — walke między re- 
prezemacją Wegier. a drużymą Łodzi, 
niestety, w oczach publiczności, repre- 
zentującą Polske. Publiczności jest te- 
raz jirż półtora tysiaca. 

Pierwsi na riag wchodza słynny Ene 
kes i Pawlak. Wesier rozpoczyna ŻY 
wiołowy atak, Pawlak ripostuje przy- 
tonutie. Temwo błyskawiczne. za szyb- 
kie dla Pawlaka. nie zdażajacego się 
odpowiednio ukryć. Enekes trafia w 
szczękę. Pawlak idzie na ziemię. Wsta- 
je na „5%, by po chwili upaść do „9“. 
Z ogromną ambicją wstaje znowu. 
Gong zastaje go na ziemi DO raz trze- 
ci W drugiai rundzie mistrz Łodzi, 
choć jeszcze niezupełnie przyszedł! do 
siebie, broui się dzieknie. Lecz sił jego 
nie starcza już na długo. Po minucie 
przewaga Enekesa staje sie tak jaskra 
wa, iż sędzia przerywa walke. 2:0 dla 
Wezrów. 

W szranki wchodza Świetny Szeles 
i Glon, który w pieruszym wo rocznej 
przerwie moczu spotyka się właśnie ze 
swym ostatnim orzeciwułkiem O pow 
tórmem zwycięstwie nie może jednak 
być mowy, gdyż Polak iuż wcho- 
dząc na ring, prawie chwieje się na no- 
gach. Zaczyna iednak od ostrego na- 
tarcia; parę „prawych* zmusza Sze- 
lesa do cofania sie. Głonowi starcza jed 
nak gazu tytko na niedhmo. Już pod 
koniec pierwszai rumdv Szeles swą u- 
partą robotą zbliska odbiera, mu inicła- 
tywę. Niemniej. pierwsza nmda nale- 
ży do Polaka. W drnziei na Glonie 
wiać wyrażne  zmeczemte. zeles 
pracnje konsekwantmie na zniszczenie, 
podinzyrmńąc niemmiemie ostre tempo, 
Polak szuka okazii do płasowaria swej 
prawej, wobec stalego parda. naprzód 
Wegra, złapać ..momentu" iednak nie 
może. Na początku trzeciej rundy 
Gion parę razy Świetnie trafia. lecz cio 
sv jego pozbanvione łuż sa wszelkiej 
siły. Szeles zawrięcie atakwie. Głm 
fizyczmie jest wyczemany do reszty. 


Otwarcie sezonu kolarskiego W.T.C. 
si 50 kim. wyścigiem szosowym, było 
zarazem pierwszą próbą sił najwybit- 
© niejszych szosowców województwa 
A warszawskiego. Wyjątkowo piękna po- 
i goda i udział mistrza Polski i bohatera 
| li Biegu Dookoła Polski — Stefańskie- 
go, specjalistów na tym dystansie Na- 
3 pieracza i Stahla, następnie braci Ko- 
c nopczyńskich, braci Karle, Kwiatkow- 
> skiego, Olszewskiego i t. d„ zgroma- 
Xi dziły na starcie duży zastęp publiczno- 
4 3 . ści. 
84 startujących ruszyło punktualnie 
o godz. 10 m. 45. 
. Na czoło wychodzi elita naszych ko- 
larzy, a więc Olecki, Stefański, Napie- 
| racz, Stahl, Popończyk Stefan i przed- 
h» stawiciele toru: Bryszke, Frączkowski, 
Kale i Olszewski. Tempo chwilowo sła- 
bsze. Pierwsze niepowodzenia. Upada 
Olszewski i Małczewski, traci przez to 
Kwiatkowski i Frączkowski Napieracz 
przebija gumę, szybko jednak zmienia 
TOWET, który otrzymał od przygodnego 
kolarza i dochodzi do pierwszej grupy. 
Cąoło teraz stanowią: Stefański, Olec- 
cki, Napieracz, Stahl, Popończyk, Bry- 
szke, Wejgert, Konopczyński K., Seli- 
ga, Karle W. i Frączkowski..Po 12 kim. 
odpada wskutek deiektu Olecki. Tem- 
po coraz mocniejsze. Stopniowo odpa- 
dają: Frączkowski, po dwóch kilome- 
trach Seliga, dalej trochę Konopczyń- 
ski K. później Karle W. 

W czołowej grupie zostaje sześciu 
kolarzy, których bardzo szybko pro- 
wadzi Słefański. W odległości 800 mtr. 
za czołem jedzie samotny Radke, a za 
nim Nowiński, Wawrzyńczak, Koremba 
i Karle W. dalsi mocno rozrzuceni i już 
bez szans na bliższe miejsca. Po 26 
klm. Napieracz rzuca się po raz pierw- 
szy do ataku, Stefański jednak nie u- 
stępuje i po krótkiej wałce utrzymuje 
prowadzenie, silnie zwiększając tempo. 
_ Rozpoczyna się teren nierówny, pa- 
górkowaty. Stefański postanawia roz- 
prawić się tu ostatecznie z rywalami. 
Pomimo wzniesień zwiększa tempo do 
40 klm. i lekko pochylony naprzód. pę- 
dzi ku zwycięstwu. Nie wytrzymuje 
tempa doskonały długodystansowiec 
torowy Bryszke. urywa się po chwili 
i Weigert, 
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Porażka Stefańskiego na szosie 


Stahl wygrywa bieg otwarcia 50 kim. 


Na ostatnich 10 kim. czołowa grupa 
spotyka „Stadjonowiczów*. Młodzież 
początkowo próbuje korzystać z „kół 
ka asów“, ale wkrótce przerzuca się 
na drugą stronę szosy i pracuje od- 
dzielnie. Na 4 kim. przed taśmą Nanie- 
raczowi, znajdującemu się w świetnej 
kondycii łamie się połyczyony z 
Pozostała trójka zwalnia trochę i ode 
poczywa przed końcową walką. Jesz- 
cze 800 mtr. Małe wzniesienie. Stahl 
(Lezja) gwałtownym zrywem wyrzu- 
ca się na czoło i zyskuje 3 — 4 długo- 
ści. Stefański (A. K. S.) dochodzi do 
świetnie  (finiszującego  Stahła, ale 
przejść go już nie może. O dwie długo- 
ści trzeci dobrze finiszujący Poporńczyk 
St. (W. T. C.). Czas 1 godz. 31 m. 44 
sek bardzo dobry. W pewnych odste- 
pach przybyli: 4) Napieracz (Legia) 
na trzecim rowerze, 5) Karle W. (W. 
T. C.), 6) Angielczyk (Skra), 7) Wa- 
wrzyńczak (Świt), 8) Koremba (A. K. 
S.). 9) WK 3. (Skoda) i 10) Cie- 
ślak (A. S.). Ukończyło wyścig 47 
zai 


Kolarstwo 


Pierwszy krok Stadjonu na 25 kim. 
wygrali: 1) Pajewski, 2) Czmoch, 3) 
Kraśniewski, 4) Syrówka, 5) Wróbel. 
Czas 25 kłm. — 50 m. 11.8 sek. Starto- 
wało 88, ukończyło 77 kolarzy. 

Pierwszy krok Stadjonu na 50 kim. 
wygrał Starzyński, 2) Lisiecki, 3) Pio- 
trowski, 4) Goll, 5) Moczulski. 

W wyścigu tym brała udział panna 
łzdebska Józefa. która w poniedziałek 
przyjechała na rowerze do Warszawy 
z Białej Podlaskiej. Czas osiagnięty 
przez pannę łzdebską wynosi 1 gz. 55 m. 
Startowało 83 zawodników, p CA 
ło 46. 

Uroczystość otwarcia ME Di tte 
sezonu kolarskiego w Łodzi wypadła 
imponująco. Przy dźwiękach trzech 
orkiestr przemaszerwał sznur kolarzy, 
który liczył około tysiąca ludzi. Po na- 
bożeństwie i złożeniu wieńca na płycie 
Nieznanego Żołnierza. kolarze udali się 


zakończony nie-!ciagmięło go na deskach. 


Nokaut w 
6:0 dla Wesgrów. 
Seweryniak — Kondorossy. Trochę 
prowadzona b. 
żywo z obu stron. Poczatkowo tempo 
Węgra zaskakuje nieco Sewarvni=ka. 
potem lodzianin przychodzi do siebie l 
dzięki bardziej planowej akoji odrabia 
utracone punkty. W drugiej rundzie 
Seweryniak obeimaje tuż imiołatvwę i 
uzyskuje przewage. Jednak Kondoros- 
sy nie daje za wygraną i stawia za- 
cięty opór. Trzecia runda stoi pod zna 
kiem miewiełkiei. lecz stalel przewagi 
Polaka, noże niezbyt stylowo, lecz nie- 
mniej skutecznie  przeprowadzałącego 
swą akcję zaczepną. Zwycięstwo jego 
zdaje się nie ulegać watpliwości gdy 
wtem ogłaszają wynik nierozstrzygnie- 
ty. Wyłkazując się piekna sportowo- 
ścią 4 niemnietszum temperamentem, 
publiczność węrierska zwiżdże przecią- 
gle. a gdy Sewerymiak schodzi z ringu, 
obdarzą go żywiołowemi oklaskami, 
To jednak mie; zmienia punktacji. przed 
stawłałącel się obecnie 7:1. 

Waga półśrednia: Trzonek i słynny 


lości, co nie wychodzi mu na złe, gdyż 
po chwili ostry stopinz Polaka posyta 
Wegra na ziemię. Wstaie on jednak 
natychmiast i przechodzi do intensyw- 
nego, ale już ostroźniejszego natarcia. 
W drugici rumdzie przewaga Węgra. 
Trzonek poluje na cios nokautowy. lecz 
jest za powolny i sam nadziewa się na 
kontry tak. że kończy rundę nieco 
groggy. W trzeciej  Szobolewsky 
przechodzi do generalnego ataku. Ło- 
dzianin broni sie jak lew i Stara się 
oddawać cios za cios. przechodząc 
nawet do beznadziejnego  orzeciwra- 
tarcia. Im bliżej końca. tam bardziej 
akcemufe się przewaga Wegra. Lecz 
Trzonek bohatersko trwa ma stanowisku 
1 mimo. że otrzymuje całe serie potęż- 
nych ciosów, aż do ostatniei sekundy 
walczy zapamiętale. 9:1 dk Węgrów. 

Szigeti nie należy podobno do groż- 
niejszych przedstawicieńk Wecier. Nie- 
stety, leszcze mnei dobrego, po meczu 
z nim, można powiedzieć o Małerze. 
Obaj przeciwnicy poczatkowo się tro- 
chę wzajermie boia. Po mimigie jed- 
nak . Węgier przychodzi do przekona- 
nia. że nic rm specialnie nie grozi, W 
kilkanaście sekund potem — choć Sze- 
geti nigdy nie słynąt jako puncher—wy 
ficzonego już Maiera ostrożnie niosą na 
krzesło. 11:1 dia Węgrów. Pimkta- 
cja wyglada zabójczo! 

Ak, pod wpływem widoku kleski w 
Konarzewskim obudził sie dawny ..To- 
mek". I Keri wnet na sobie poczuł, że 
ten Konarzewski jest naprawdę gorą- 


Gry sportowe 


Gry sportowe w Poznaniu; w koszy 
kówce panów o mistrz. klasy A: Mar- 
cinkowski zwycięża Drukarza 27:18 
(17:10), Warta natomiast ulega po bar- 
dzo ostrej, chwilami brutalnej grze 
AŻS-owi w stosunku 19:34 (6:10). 

Hokejowa drużyna Warty poznań- 
skiej zadebiutowała w spotkaniu towa- 
rzyskiem z wicemistrzem Polski miel- 
scowymi Czarnymi, wygrywając mecz 
zasłużenie 3:1 (1:0). Bramki strzelili 
Leśniak (2) i Marszałek. Drużyna War 
ty składała się z 8 graczy dawnego 
klubu łyżwiarskiego. 

Obiity program rozgrywek o mistrzo 
stwo Warszawy w grach sportowych 
został całkowicie wypełniony. W ha- 
zenie lotna I szybko, lecz niezbyt fair 
grająca Skra pokonała wysokocyfrowo 
Abs. P. I. W. F. 10:4, większość swych 
bramek zdobywając ze strzałów Wenc 
lówny. Grażyna, wracająca do swei 
dawnej formy, wygrała z Makabi 6:1. 
Warszawianka nie chciała grać z AZS, 
wobec czego odgwizdano walkover. 

W koszykówce męskiej Polonia omal 
nie przegrała z YMCA. Z początku po- 
siadała ona dużą przewagę i prowa- 


dziła 29:9, potem jednak spuchła. AZS 
bez specjalnego trudu rozprawił się 
gładko ze Skrą, bijąc ją 32:10, zaś 
Strzelec, typowany niesłusznie na osta 
tnie miejsce, pokona! niespodziewanie 
Abs. P. 1. W. F. 12:8. 

Sensacją rozgrywek męskiej siat- 
kówki była przegrana niepokonanego 
dotychczas AZS-u do YMCA w stosun- 
ku 21:25. Inne spotkania dały wyniki: 
AZS — Barkochba 30:5, YMCA — Bar 
kochba 30:5 oraz dwa walkovery na 
niekorzyść PIWF z Polonią i Bar- 
kochbą. 

Odrazu pierwsze mecze siatkówki ko 
biecej wykazały, iż o mistrzostwo wal 
czyć będzie jedynie AZS z Polonią. 
AZS-owi uległy: Warszawianka 9:30 
i Makabi 6:30, zaś Polonii Jutrznia 
5:30, a Abs. PIWF 3:30. Pozatem Ma- 
kabi wygrała z Jutrznią 30:17. 

Mistrzostwa w kobiecej koszykówce 
rozpoczęły się meczem Warszawian- 
ka — Polonia. Polonia wygrała pew- 
nie 28:4. Zawiódł AZS, wicemistrz Pol- 


ski, który wygrał coprawda z Abs. 
PIWF 13:6, jednak wykazał słabą 
formę. 


Nasz notatnik 


Dwa rekordy śwłatowe Polek zo- 
stały zatwierdzone na kongresie Mię- 
dzytarodowej Federacji Kobiecej w 
Pradze: Zatwierdzone wyrównanie re- 
kondu na 60 mtr, przez Walasiewiczów 
nę — 7,6 oraz rekord Konopackiej w 
rzucie dyskiem oburącz — 66.48. 

Warmiński zwycięża w trzech Se- 
tach  Tłoczyńskiego. Korzystając Z 
przyjazdu Tłoczyńskiego do Poznania, 
doprowadził AZS do spotkania z War- 
mińskim. Mecz zakończył się wygraną 
Warmińskiego 6:4, 6:3, 6:3. Wypoczę- 
ty Warmiński miał jeden z lepszych 
swoich dni, był bardzo ruchliwy, a do- 
chodzeniem do siatki wytrącił zupełnie 
z równowagi Tłoczyńskiego. który był 
wprost bezradny. Na usprawiedliwie- 
nie Tłoczyńskiego trzeba nadmienić, 
że stanął do gry po męczącej nocnej 
podróży w przepełnionym na targi po- 
znańskie pociągu. 

Jan Górny, najlepszy bokser polski, 
który w ostatnich wałach nadwyrę- 
żył sobie rękę, powreca do zdrowia. 
Jest nadzieja, że już sa tydzień Górny 
będzie mógł rozpoczyć treningi. 

Były bramkarz Wsły Folga wstąpił 
do szeregów Legii. ı nie do Czarnych, 
jak podaliśmy w uprzednim numerze. 

Dr. Lustgarten (Polska) ma sędzio- 
wać mecz reprezentacyj amatorskich 
Niemiec i Czechosłowacji dnia 11 maja 
w Welsie. Obok Lustzartena na se- 
dziów proponowani są Majorszky (Wę 
gry) i Jokcis (Jugosławia). 


Szosowy bieg kolarski o tytul naj- 
lepszego w Połsce kolanza żydowskie- 
go. na dystansie 100 kim. organize dn. 
| czerwca sekcją kolarska K S. Has- 
monel we oae, Bieg A a od- 
będzie sie w dn. 1 czerwcr b. 
Kratochwila (AZS = Warszawa), je- 
den z najlepszych polskich pływaków, 
odbywa obecnie w Poznaniu swą po- 
winność wojskową w 7 pułku artyierit 
polowej. 

Zebranie zarządu ścisłego Ligi W. G. 
1 D. odbędzie się 1 maja r. b. Na ze- 
braniu tem będzie ustalona data nad- 
zwyczajnego walnego zgromadzenia 
igi i sprecyzowane stanowisko człon- 
ków zarządu w stosunku do dymisji 
prezesa mjr. Izdebskiego. 
Pytlasiński, zasłużony działacz spor- 
owy na polu atletycznem, padł przed 
Kiki dniami ofiarą przykrego wypad- 
hodząc ulisami Warszawy, został 
peja przez taksówkę, tak, iż 
uległ ogólnemu potłuczeniu. 
Eliminacyjny mecz o ZE Ch 
świata dla zapaśników wodowych 
odbędzie sie między Sztekk rem i [rzą 
Gsikoszem (b. czarna maska z ostatnie- 
go turnieju) w Warszawie dn. 5 maja. 
Zwycięzca stanie do walki z Westeer- 
gardem, a potem z Huthanenem w Bu- 
daneszcie. 
Tłuczkiewicz, ligowy pomocnik War 
szawianki, odbywa powinność wojsko- 
wą w Lublinie i otrzymał zwolnienie 
ido Unji lubelskiej. 


W: ubiegłą niedziele odbyły < się ZOT- 
ganizowane orzez Warsz. Okr. Zw: B 
serski zawody eliminacyjne celem u- 
stałenia składów reprezentacyj Ware 
szawy na macze zę Ślaskiem i Wilnem. 
W ymiki spotkań były następiiące: W 
wadze koguciej — Goss (Pol.) pokonal 
na pkt Borenrszteina (Mak). druga wal- 
ka Staniszewski — Wrzosek nie do- 


do kościoła św. Mateusza, a następnie | szła do :kutku z powodu niestawienta 


z powrotem do Hetenowa, 


s WYR 


lsię Stank zswkiego 


Bok byla się tylko iedna 


W wadze kogu- | rozstrzygnał walki z Kantorem. 


ciej mr: nadwagi Działowgkiego od- 


walka Anders 

ak.) — Orlicz zakończona zwycie- 
bene) pierwszego na pkt. W wadze 
lekkiej Głowacki (Skra) wygrał pew- 
nie z Wolskim (Pol); Brzóska zaś 
(YMCA) uległ również na pkt. Biren- 
zweigowi. W wadze średniej Garbarz 
(Mak.) zwyciężył Karpińskiego (CWS). 
wreszcie w wadze cieżkieji Urban nie 


cy. Polak idzie z impetem do ataku 
i wyraźnie przeważa w pierwszej min- 
dzie. Początek drugicj jest dla ruchk- 
wszego Węgra. Lecz po chwili lodzia- 
nin miów puszcza w ruch swą ciężką 
artylerię i prowadzi. Trzecia rumda 
rozpoczyna się serią mocnych ciosów 
Polaka. który jednak wtem. pod wpły- 
wem potężnego „volitreffera" w szczę» 
kę, musi zamknąć się w ścisłej defen- 
sywie. 
znów do ofensywy i w końcu rmdy 
jest znown góra. Decyzja „remis“, 
aczkołwiek protestu tu wzaburdzić nie mo 
gła, była tednak nieco krzywdzaca dla 
Polaka. którego przewaga ogóma. choć 
mimmalna — mie ulegala tednak wat- 
płrwości. 12:2. 

Miłą niespodzianke sprawił rówmież 
sg *"w przyzwyczaienki, ata- 
kuje on śmiało i z temmeramemem Kö- 
rósiego, który odpowiada. Waka jest 
więc prowadzona w temote rzadko spo- 
tykamem w wadze ciężkiei. Stibbe tra- 
fia często. choć pare razy mieco mie- 
prawidłowo. W drugio rundzie wałka 
w zwarciu, często przerywana clincha- 
mi. W wake otwartał Polak przeważa. 
lecz miestety nie jest dość szybki i ceł- 
ny; w zwarcii lepszy jest Wezier. W 
ostatniej sckumdzie pteknv stoping Po- 
laka. Trzecia romda. Körösi rzuca się 
wściekłe do zwarcia. Walka zagma- 
twama. przechodzi coraz cześciej w 
pchanie. Obaj przeciwnicy sa wvczer- 
mami, lecz po Kórósim znać ie więcej. 
Znów remis. Komentarze iak wyżej. 
Rezuktat ogólny 13:3 dla Werier. 

Oceniając ogólnie ten rezuśtat, należy 
stwierdzić, że optycznie przedstawia 
się zbyt surowo. Gdybv chcieć wyra- 
zé cyfrowo istotny stosunek sk. nal- 
właściwszym chyba byłby wvnik 15:5. 
Wymik taki jest dla tei drużyny poł- 
skiej. która wystapiła w Budapeszcie 
bardzo zaszczytny. Bo nie zapominaj- 
my, czem jest zespół reprezantacyjny 
Węziec i me zapominaimy. że Węgrzy 
do czwórmneczu szykowak sie długo i 
ogromnie starammie. tak. że każdy z ich 
przedstawicieli stanał do walki w naj- 
lepszej możlwei formie. czego o na- 
szych powiedzieć nie soosób, zdvż dru- 
żynę zestawiono właściwie w dniu wy 
iazdu. 
Sądząc po tym wyniku, twierdzić 
można z całą stanowczościa. że praw- 
dziwa reprezentacia nasza państwowa, 
w którel pozostałobv z tei. która wy- 
stąpila w Budapeszcie. tvlko 4-ch zæ- 
wodników — moglaby Śmiało myśleć 
o wake o pierwsze meisce. 

Tem bołeśniejszy jest fakt. iż repre- 
zemtacja ta nie poiechała. 

Wiktor Junosza. 


Treningi tennis 


Wkrótce przechodzi on jednak | s 


Nr. 33 
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we Lwowie 


Czarni 0:0 


15-41 minutach Chmiefowskiago. BY 
om jeż zanadto przemęczony praca na 
tytach, by zwykła werwą i energią 
porwać czołową linie. 


tworzyły się pomiędzy nia a uapade™ 
niebezpieczne luki Jedynie Pilat wy- 
trzymał do końca. pracujac obńcie fat 
lami W obronie dominował iak zwy- 
kie Chmielowski. który mietwiko speł" 
miał swą powinność. ale ! mieiednokrot- 
nie poprawiał błędy swego miłodezo 
partnera. 

ŁTSG w gieruszych iu mianach 
był dla widowni zagadka. Tredno by- 
ło poiąć. iakim codem drużyma ta zaw 
pewnila sobie jeż pięć punktów i czwaf 
te miejsce w tabeli. Po przerwie. g0- 
ście zmienili się na korzyść upraw- 
dzie | w tym etapie zdarzalw się ciedkie 
błędy techniczne jednak zrano tuż awm- 
bimiej i ofarniei Nalepie gra ibram- 
karz Falkowski. wykazuiac chwiłami 
aż aazbyt wielką micjatywe. 

Grę rospoczymaję Czarni z wiatrem, 
przeprowadzając z miełsca szereg ata- | 
ków, Z których już pierwszy kończy 


PELĘĄ 


skiemu. Pierwszy enerziczniałszy kontr 
atak gości mie dzie reznhkatn. (ira na- 
leży do Caarmych. którzy msteraicznie 
podchodzą pod bramkę  orzeciwnikca. 
Ostrowski wypuszczony przez Witkow 
skiego. centrułe, Revman chwyta na 
głowę | przenosi. W kilka monek póź- 
niej znów glówka Olejniczaka i piłka 
idzie ponad moorzeczke. Na dwie uri- 
nuty przed końcem pierwszei połowy, 
lewoskrzydłowy ŁTSG stojac na pory- 
ch spalonej dostaje piłke. miia pomoc 
i bw, i z kiku kroków strzela obok 


en nn SSES R 1Y J-YH-W-NR ZSIRAF 


Po przerwie gra otwarta Sędzia 
wstrzymaje szereg ataków. ode viad- 


wą stroną kończy się strzałem Króle= 
wieckiega poprawionimt przez 
streicha. pilka idzie jednak w słupsk t 


wego mapastnka. Sawka idzie na skrzy 
do. Drzymała na lacznika. 


Wacker w Bielsku 
zwycięża B. B. S. V. 6:0 


W wiekiem naprężenit oczekiwany 
występ gości przyniósł łatwe zwycię< 
stwo wiedeńczykom wad zdekompieto= 
wana, brakiem czterech graczy. drużv= 
ną B.BS.V. Austriacy zademonstro- 
wali przyjemna dla oka rre kombmacyś 
na. pełną finezii i kimsziu piłkarskiego 
Gra przyziermrma, szybka orientacja I 
błyskotliwa technika, oto rzucajace się 
w oczy walory wiedeńczyków. brak hv 
lo jednak strzełców z wyjatkiem może 
Watzhofera. -Na pierwszy pan wybie 
jat się maly ruchiwy Horvath i Walz- 
hover w atakn, w pomocy dobry Dumm- 
ser. słabsza cakołwiek obrona. 

Miejscowi pokazał w mpierwszel pe- 
lowie, pomimo rozstrzelonego skladu 
śliczną grę kombinacyvina i mieli prze- 
wagę. także raz po raz Cart zmajdował 
się w opałach: zbytnia nerwowość ata- 
ku i jeden słupek uchronił Wacker od 
utraty 2—3 bramek. Najlepszym gra- 
czem biełszczan okazał się Byrski. któ 
ry w każdym cau dorównał wiedeń+ 
czykom: również bramkarz Tezerwo- 
wy Sohlich zadowolił. Jedyna bramkę 
w tym okresie strzela Wałzhofer. 

Po przerwie B.B.S.V. opadł zupełnie 
na siłach i Wacker dał teraz prawdzi- 
wy koncert £ry, uzyskując dalsze 3 
bramki przez Windnera z wyraźnej po- 
zycji spalonej į Cischaka Il. Sędzia p. ) 
Rosenfeld Publiemności około 1.500. | 
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istów skończone 


W piątek początek meczu z Rumunją 


W sobotę ukończone zostały właści- 
wie treningi | mecze pokazowe repre- 
zentacii tennisowei Połski. W dniu 
tym bowiem opuścili Warszawę trener 
Huhn i Tłoczyński a bracia Stolarow 
przemęczeni trzygodniowa intensywną 
pracą. postanowili też odipoczać, 


Ostatnie dni wykazały przedewszyst- 
kiem doskonałą formę  Tloczvńskiego, 
który uległ Huhmowi po ciężkiej walce 
w pięciu setach 3:6, 1:6. 6:4. 7:5, 4:6. 
Jak każdy młody gracz, Tłoczyński ro- 
zograł się dość późno. w trzecim i 
czwartym secie. prowadził lednak nie- 
tytko grę z złebi kortu. Górując nad 
Huhnem, wyrzucanvm co chwila przez 

Polaka. jego dłuziemi piłkami z placu 
(a przecież Huhn iest mistrzem dlueich | 
świetnie plasowanych piłek), wy-! 
kazał też świetny mstynkt tennisowy, | 
doskonałą taktykę, dochodząc w od- 
powiednich momentach do statki į koń-| 
cząc piłki. 


Tak dobrze grającego tenntsisty pol- 


o e - O æ 
Wieści z Nicei 

Wielką nagrodę Nicei zdobył Włoch 
Filipponi na koniu Nasello. Rtm. Sku- 
piński na Narcyzie był dziesiąty, a na 
Promieniu zdobył wstęgę. Rtm. Kapu- 
ściński na Orle był jedenasty, wresz- 
cie rtm. Królikiewicz na Dream otrzy- 
mał wstęgę. 

W konkursie zamknięcia zawodów 
im. Piotra Gautier w pierwszej serji 
rtm. Skupiński na Narcyzie zdobył szó- 
stą nagrodę; w drugiej serji rtm. Kró- 
likiewicz na Mylordzie był trzeci, a na 
Dreamie szósty, zaś por. Strzałkowski 
na Arnesse czwarty. 

We wtorek, dn. 29 b. m. rozegrany 
zostanie Puhar Narodów. Polacy już 
dwukrotnie zdobyli tę cenną nagrodę. 
W r. ub przypadła ona Włochom, któ- 
rzy ił w tym roku mają największe szan 
se na zwycięstwo. 

Do Rzymu na konkursy komne jedzie 
czterech kawalerzystów połskich: por: 
Rojcewicz (The Hoon. Black Bov) I 

por. Kulesza (Olaf. Żak) iada z Gr- 
dziądza, a z Nicei wziedzie dwu z na- 
szych jeźdźców. 


sklego nie włdzietiśmv już od wielu lat. 

Maks Słolarow w meczu z Marszew- 
skim panował nad warszawianimem nie 
podziełnie, choć zły stam placu uniemo- 
żliwiał mu dokładne obliczanie pitek. 
Stąd wiele autów į słatek przy pi$kach. 
które na dobrym korcie byłyby bez- 
apełacyjmie dobre. Wynik brzmiał 6:4, 
3:6. 6:2, 6:3. 

Dwaj nasi singliści stają więc do me- 
czu z Rumumia niemal w pemi formy. 
Ich wartość botowa iest znacznie wyć- 
sza. niż w roku zeszłvm przeciw An- 
gli, jak również dwa łata temu prze- 
ciw Damji. Jest to bardzo pocieszające. 
gdy, otwiera możfwości pokomania Riu- 
nurnów, zwłaszcza, że możemy liczyć 
na punkty tylko w smalach. 

Double braci Stołaręw. który zapre- 
zentował się publiczności w piątek, 
wypadł bardzo błado. Para mistrzow 
ska przegrała z Hulmem. Tłoczyńskim 

adko w trzech sotacli. popełniając 
szereg rażących błedów w usławłaniu ' 
się, kończeniu łatwych piłek I nawet w 
ocjentowaniu się w sytuaciach. Sa- 
dząc po grze piatkowej. musimy po- 
żegnać silę z nadzieja. wyrażoną przez 
hułma, na zwyciestwo z Rumumami 
właśnie w grze podwójnel. 


Tembardziej wiec błedna wydaje się 
wstawienie do drużynv Marszewskiezo 
zamiast Warmińskiego. Para bowiem 
Warmiński, Tłoczyński mogłaby być 
pelnowartościowem zastępstwem dla 
braci Stolarowów. zdvby nie czuli się 
oni na siłach do rebrezentowania Poi- 
ski w grze podwójne. 


Tłoczyński wraca do Warszawy we 
wtorek wieczorem. Rumunowie oczeki 
wami są we wtorek albo Środę. 


Jeszcze jedno. Huhn twierdzi: en- 
toutcas Lezji jest bardzo źle przygoto- 
wany, a może nawet zepsuty grami ze- 
szłorocznemi. Nawierzchnia jest twar- 
da i nierówna. Gdyby defekty kor- 
tu Legii były trudne do usumięcia. czy 
nie lepiejby było przenieść razgrywki 
na korty W. L. T. K. które irż tyle 
razy zdały egzamin ze swei wartości. 
Rumumowie napewno beda oponowali 
przectwko placowi Legii a | dla ma- 
szych graczy. cełuiacych w szybszych 

«piłkach. iest on poważnym hamdicapem. 
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PRE Fa 


się e£oroczne mistrzostwa Poł- 
ciężar PASACH i podnoszeniu 
wię rów, urządzone w Krako- 
> Z dniach 20 i 21 kwietnia b. 
"a Ykazały, że sport ciężkoatłe 
hs mA a w szczególności za- 
© zee zdobywa. čoraz to 
iw gzd Popularność w Polsce 
zana ie coraz liczniejsze kadry 
= aników. Olbrzymia, ilość 
i o 100 startujących zawod 

SÓW, na 170 zgłoszonych, mó- 

„Sama za siebie. 
ia dniu poprzedzającym zawo 
d odbył się zjazd jnformacyjny 
y egatów związków okręgo- 
Wych. Po wyborach komisji sę 
lowskiej, postanowiono zwo- 
18 walne zgromadzenie PZA na 
K maja do Warszawy. a nie do 

atowic. 
żę Wracajac do samych zawo- 
lene nałeży podkreślić z uzna- 
> bardzo wysoki "oziom tech 
“czay walk zapaśniczych i to 
Mehiko w wagach Iżełszych, ale 
nawet w wadze ciężkiej. gdzie 
niektóre walki Witkowskiego | 

Ciaty wywołały zasłużony 
zachwyt publiczności. Naogół 

© się zauważyć u wszystkich 
Zawodników ogólne podniesienie 
wyrównanie klasy. 

V wadze koguciej nowy 
Mistrz Polski — Kucharczyk 
(Śląsk), nie może jeszcze, mimo 
zdobycia tytułu równać się z 

nzerą. Były mistrz Polski, 

lociaż musiał zadowolić się Il 
Miejscem jest od niego mimo 
Wszystko, bezwzględnie lepszy i 
fedynie młodziutki Pyć (W-wa) 
ub Schmatłoch (Śl.), mogą mu z 
czasem poważnie zagrozić. 

Zczególnie mistrz Warszawy 
Pyć (YMCA) ma przed sobą 
wspaniałą przyszłość, o ile zdo- 

utrzymać swoją dotychczaso- 
wą wagę. Walczy on dopiero 
od kifku miesięcy I jeszcze w ro- 
ku bieżącym brał udział w I-ym 

roku zapaśniczym. Wykazane 
Drzez niego w tak krótkim cza- 
sie postępy I zdobycie II-go 
miejsca w mistrzostwach Polski, 
pozwalają typować go na przy- | 


Azero mistrza Polski. 


wadze piórkowej tytuł mi- 
strza zdobył zasłużenie Świetny 
Ślązak Mazurek. O drugie i 
trzecie miejsce stoczyli zaciętą 
walkę Majer 


(ŚL). Zwycięstwo osiągnął mi- | gu, 


pół punkta b. 


ni óżnica 
DA E wadze koguciej, 


mistrz Polski w 


(Łódź) I Dworok | kre 


Majer. stary i rutynowany za- 
paśnik. Mistrz Warszawy Kon 
wa (Świt) odpadł wprawdzie w 
półfinałach, ale zdobył sobie za- 
służoną sympatję publiczności, 
za swój elegancki i dżentelmeń- 
ski sposób wałki. Porażk swoje 
zawdzięcza on jedynie zbyt ma- 
łej wadze. Poza nim wyróżnił 
się jeszcze doskonały technicz- 
nie Grodzki (Poznań). 

W wadze lekkiej nowy mistrz 
Polski, Więckowski (W-wa) sta. 
nowił największą sensacię tur- 
nieju. Przed mistrzostwami zde 
cydowany outsider, zdobył on 


PRZEGLĄD SPORTOWY Środa. 30 kwietnia 1930 roku. 


Rewia najlepszych zapaśników polskich 


Warszawa, Górny Sląsk I Łódź na czele 


|dzięki wspaniałym warunkom fi- 


zycznym j niezłej technice swój 
zaszczytmy tytuł zupełnie zasłu- 
żenie. Jego straszliwym klu- 
czom zdołał oprzeć się jedynie 
Bajorek (Kraków). zdobywca 
drugiego miejsca. Przegrał on 
do Więckowskiego na punkty 
zupełnie zasłużenie. co zmalazło 
swój wyraż w jednogłośnej de- 
cyzń 3-ch sędziów, przyznają- 
cych zwycięstwo Więckowskie- 
mu, wbrew  nieuzasadnionym 
protestom publiczności. Trzecie 
miejsce zdobył  Dzięciołowski 
(Leria), który 


„wpadł“ do Bajorka, ale zato po 
konał dwukrotnie na punkty mi 
strza Warszawy Zarębskiego. 
Mistrz Śląska, Skalec. został 
wyelimmowany już w półfinale. 

W wadze półśredniej mistrzo- 
stwo zdobył ponownie Rejniak 
(YMCA—W-wa), przegrywając 
niezasłużenie na punkty do Bła- 
życy, ałę kładąc doskonałego Ja 
worskiego (Kraków). który uległ 
jeszcze na punkty Błażycy. po 
powtórzeniu wałki I odpadł zu- 
pelnie. Ponieważ Błażyca nie 


gie miejsce. Trzecie zdobył za- 
paśnik lwowski Broniewski. 

W wadze średniej mistrzo- 
stwo zdobył po raz szósty Z rzę- 
du bezkonkurencyjny Gałuszka 
(ŚL), bijąc w finale w 6-i minu- 
cie przez złamanie mostu Świet- 
nego Koszewskiego (Legia — 
Warszawa), ważącego 0 5 kgr. 
mniej od swych przeciwników. 
Koszewski położył między inny 
mi świetnego Sobotę (Śl.), któ- 
rego typowano obok Gałuszki na 
mistrza, 3-cie miejsce zdobył po 


j stawił się do decydującej walki, dodatkowej walce mistrz War- 


wprawdzie! z Rejniakiem, przyznano mu dru! szawy Syrecki. 


Dr St. MIELECH 


walka o puhar Polski 


może wypełnić luki obecnego systemu mistrzostw piłkarskich 


Historja powstania Ligt polskiej i Ślą- 
skiej jest dowodem, iż organizacja na- 
szego sportu piłkarskiego nie jest do- 
skonała, — Kluby duszą się w jej ra- 
mach. Obecne formy  orgamizacyjne 
oparte na podziale terytorjalnym oraz 
na posegregowaniu kfubów na klasy 
nie wytrzymułą próby życiowej, Dia 
klubów, które osiągnęły wyższy po- 
ziom sportowy, przymnis rozgrywania 
zawodów z klubami należącyam do tej 
samej klasy jest przeszkodą w dalszem 
doskonaleniu się. Nie zyskują bowiem 
nic ami sportowo, ani materjalnie — ba 
nawet niejednokrotnie wpadają w de- 
ficyrtv. i 

Ligi poprawiły swą dolę w tym kie- 
runku. Im dzieje się stosumkowo naje- 
piej. Grałą z przeciwnikami równorzęd- 
nymi, przestrzegają zakazu komkuren- 
cji i walczą o najwyższy tytuł w pil- 
karstwie: mistrza Połski. 

Pozostałe kłuby boczą się na przy- 
wieje ligowców. Nie bez słuszności 
zresztą. W tym bowiem czasie, gdy Lil- 
ga powstawała nie było w Polsce wię- 
cej Innych klubów godnych tego za- 
szczytu. Dziś wobec drakońskich, jak 
na amatorski footbal, przepisów o zwal 
nianiu graczy sytuacja się zmienila. 
Kiuby czołowe opierające swą sławę 
L wyniki na dawnej dobrej, ale starej 
gwardji tracą z każdym rokiem ową 
przewagę. Nowych gwiazd nie było 
czasu wyprodukować, a kluby klasy A 
znają użytek z paragrafu o zwalnianiu 
graczy i bynajmniej nie kwanią się za- 
silać najlepszymi graczami klasy A 
drużyn ligowych. 

Wyrównanie poziomu klasy A z Li- 
gą, które rozpoczęła Garbarnia I Ł. T. 
S. G. sprawi, iż o niesłusznem uprzy- 
wiiejowaaiu łigowców - będzie «ię mó- 
wiło coraz więcej ! że prób tworzenia 
dzięłiępwych lig nie da się powstrzy- 
mać. 


Sytuację przynajmniej na pewien ©- 
s czasu naprawiaby zmiana syste- 
mu rogrywek w tym kierunku, by 
y ligowe musiały rozgrywać za- 
wody z klubami klasy A ł to zawody 
o pewną stawkę, a nie towarzyskie. 


Carnera nokKautuje dalej 


rnery nie jest wi- 
. Dyskwalilikacia Cornery "ei 


on 
docznie an zwycelstwa. O- 


statnio w Kakdornii pokonał Carnera 
olbrz! 

ję z deskami ringu 
y | śwlata wagi mi- 


i 


jelnie zadebiirto= 
greoaie. zmu 

a sie W ósmej run 
a Petit Bicquet. 
Włoch wy- 
h mistrzów 


dzie doskonalego Bolg 
i a ad hokeyi y 
oniły następujących n » 
somhelta. RodFICuezi Saraceni, Eaa 
chini, Desio, Neri, Medici, Sic . 


kich w 

Elta pływaków amerykańs - 

składzie Spence. Kojac, Lauf ia p 

la, Schwartz, przybywa na JES z re- 
uropy, by rogare axa me tafetach 
prezenta ropy: i 

4 x 100 ty 200 oy (6 1 7 września 

w Budapeszcie). ta- 

na jia Ua Borox gooie Ar- 
ich pływaków jak Taris. kc 

ne Borg, co pozwala nam ze spokojem 


oczękiwać wyniku walki. 


| 


Wednesday 


mistrzem Anglii 


Mistrzostwo piłkarskie Anglii zdobył 


definitywnie I powtórnie Sheffield Wea 
nesday, który | poka Derby County 
:3 | zdobył już 53 pkt.. zapewniając 
sobie decydującą przewagę nad rywa- 
lami: Derby County i Manchester City. 

Do wianuszka niezbyt czystych spra 
Wek piłkarstwa francuskiego dołącza 
SIę teraz afera przekupstwa. Na mer 
is półfinałowym o puhar Cette—MI- 

Za, środkowy napastnik Miluzy zo- 
stał podobno przekupiony Í wyraźnie 
wstrzymywał się od strzałów, 
mogt oddać sporą ilość. 

Piłkarski turniej w Genewie (28 czer 

— 6 lipiec) zapowiada się Impo- 
nująco, Dotychczas zapowiedziały swój 
udział Vienna, Hertha (Berlin), Slavia. 
Firth, Ujpesti, S. C. Bruges (mistrz 
Belgji), Athletik Bilbao, Cette I Aers 
mistrz Anglii (przypuszczalnie Ih 
field Wednesday) oraz drużyna włoska 
i holenderska. Zobaczymy więc walkę 
elity piłkarskiej Europy. 

Mistrzostwo piłkarskie Ameryki Pół 
nocnej zdobył Fall River. blląc w fina- 
le Cleveland 2:1. Widzów było tylko 

.500. 


Turniej piłkarski w Antwerpl! wyka- 


zał znaczna wyższość drużyn czeskich | 


W finale spotkały sie 


nad belgiśskiemi. $ 
`Š Antwerpii, 


Slavia, po wyeliminowaniu r 
3:0 I Teplitzer po zwyciestwie 
Beerschot 2:1. 
czył się wynikiem 1:1. 
czeskie słę nie wysilaly. 


których | pe 


nad | 


Mecz finałowy zakoń-i 
Obie drużyny I 


Zawody kolarskie amatorów w Kre- 
feldzie przyniosły zwyciestwo Holen- 
dra Leene przed Massenhovem, Chri- 
stensenem i Gervinem. 


Obóz treninzowy Schmelinga w A- 
meryce znajduje się w farmie Endi- 
cott o pięć godzin od Nowego Yorku. 
Zbudowany tam będzie ring i arena, co 
pozwoli na publiczne treningi i nape- 
wno przyniesie pokaźny dochód Niem- 
cowi. Schmeling wyjechał do Ameryki 
w piątek, 25 kwietnia. 


Zawody towarzyskie kluby ligowe 
traktwą jako okazję do wypróbowania 
składów przed. rozgrywkami o mí- 
strzostwo Ligi, nie dbająe o wynik. Z 
zawodów takich kluby klasy A nie ko- 
rzystają ani sportowo, ani materjatnie. 

Konkurencja, któraby odpowiadała 
1 ktubom ligowym i pozostałym, mu- 
siałoby odpowiadać następujących wa- 

nkom: 

PE Musiałaby mieć zdrowe podstawy 
finansowe (nie przymosić deficytów), 

2. Musiałaby zmmsić kluby ligowe do 
wysiłku sportowego (zainteresowanie 
wyaikiem), 

3. Musiałaby zostawić terminy na 
rozgrywki, które kluby uważają za ko- 
nieczne. 

Taką konkurencją nie moglyby być 
obecne rozgrywki o mistrzostwo, na- 


sowe. 

Słusznie. Rozgrywki o puhar na zæ 
sadach dawnych nie młatyby racji by- 
tu. Wykazywałyby bowiem te same 
braki co roz”rywki o mistrzostwo. 
Rozgrywki o puhar natomiast zorzani- 
zowane na innych zasadach możnaby 
wprowadzić z korzyścią dla rozwoju 
pilkarstwa. 

Zasady na jakich opieram system 
rozgrywek o puhar przypominają sy- 
stem angielski. Myślą przewodnią ich 
lest, iż każdy Klub dopiero wtedy kwa- 
lifikuje się do rozgrywek gdy upora Się 
z przeciwnikami ze swej klasy. Kluby 
klas wyższych zwalniane są od gier w 
kolejkach początkowych.  Regułarnin 
rozgrywek o puhar w skrócie przed- 
stawiałby się następująco: 


wet po pewnych modytikacjach, łecz| I kolejka: Rozgrywki o puhar rozpo. 
rozgrywki o puhar, |czyna 228 klubów klasy B&C (przed. 
Ktoś może, powiedzteć — zawody | runda) JI kol.: 114 klubów zwycięskich 


o puhar już się raz odbywały | słusz- || pozostałych 230; III) 172 klubów zwy 
nie je zarzucono. Jaką korzyść finan- | cięskich z poprzedniel koleiki i 148 kii 
sową, jaką sportową, jakie zaintereso- | bów zwycięskich z poprzedniej kolejki 
wanie może wzbudzić mecz n. p. Legii |i 148 klubów klasy A (razem 329 ki- 
ze Zniczem, skoro rezerwa Lagji blje w | bów): IV) 160 klubów zwycieskich; V) 


00 PÓŁ witku BOwsZECHNIU 
ZNANY 2 BKUTECZMWOŚCO 


ARAGO 


ST GÓRSKIEGO 
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Kobieta w męSkiej drużynie 


Panna Karwacka na środku napada Pogoni (Grodzisk) 


Mamy zatem į my swoją sen- 
sację feministyczną w  piłkar- 
stwie. Znalazła się Polka, któ- 
rej namiętność piłkarska jest ta 
silna, że szuka wyrazu w czyn- 
nej walce na boisku. 


Niezwykły ten debjut pier- 
wszej kobiety w barwach foot- 
bałlistki odbył sięw Grodzisku 
pod Warszawą. W tamtejszej 
drużynie Pogoń, wystąpiła na 
odpowiedziałnem stanowisku 
środkowego napastnika manna 
Karwacka, zyskując sobie pełne 
uznanie publiczności i serdeczne 
wzięcie śród towarzyszy klubo- 
wych. 

Panna Karwacka grała bo- 


skiej, walcząc również przeciw 
męskiemu zespołowi. 
Nasza piłkarka grała dwa ra- 


jąc nadzwyczamą wytrzyma- 
łość w obu spotkaniach. 

Panna Karwacka przebywała 
ostatnio dłuższy czas we Fran- 
cji. gdzie brała udział w grach 
jednej z kobiecych drużyn foot- 
ballowych Paryża. Jak wiado- 
mo, Paryż słynie z tego, Że na 
boiskach jego obok drużym męs- 
kich, często zobaczyć można ze- 
społy kobiece. 

Zasadniczą sprawę udziału ko 
blet w piłkarstwie rozstrzygnąć 
ma na jednem z naibliższych ze- 


wiem w drużynie czysto męs-:brań WOZPN. 


k | zy— dn. 20 i 21 b. m.. wykazu- | gdz 


czambuł wszystkie drużyny A kda-[80 khtbów zwycięskich: VI) 40 klubów 


zwycięskich; VII) 20 klubów zwycięs- 
kich ; 12 Krowych razem 32 kluby; VII) 
16 kluhów zwycięskich, IX (ćwierćfi- 
Ak Kabów zwycięskich; X) (pól- 
AMO = ao i =. 
2 keby. y zwycięskie: XI) finał 
Rozgrywki rozpoczynałyby się w kwie 
tniu. Ficia | szósta kolejka przypadła- 
by na czas gezerwy wakacyjnej dru- 
żyn lizowyck 
„Jak widzimy. tego. rodzalu rozgrywe 
Ki o puhar nie zabrałłyby klubom. bio- 
Tącym udział zbyt duży ternimów. zmu 
słyby każdy klub do Tzetelnego wysi- 
ku sportowego, przyniosłwby niezawod 
nie dochody. pozwołiłvbv zmierzyć si- 
ły każdej drużynie i wzmox: vby u m- 
błdczności zainteresowanie 46 sporiem 
piłkarskim. 


W razie wprowadzenia Tora ©.0 
7 ch| 
pozatem zawody o wejście do Ligi byv. 


puhar, los klubów klasy A, grais 


by wcale znośny. Rzecz do dyskimti, 
komu należałby sle tytuł mistrza Poł 
ski — czy właśnie zwycięzcy z kon- 
kturench puharowed (tak iak we Fram- 
cih, czy zwycięzcy z mistrzostwa Li- 
gi Do komkurench mharowet mogty- 
by stawać wszystkie kluby i nikt nie 
mógłby podnieść zarzutu. że nie 
gral rofl Garbamni w Lidze zeszłorocz- 
nej, ponieważ nie dopuszczono go do 
rozgrywek 

Co do strony finatrsowel catet impre- 
zy, to moze się mylić-w wiełu rzeczach. 
lecz nie myle się w tem. iź rozgrywki 
o pubar cieszyłyby sic wiekszem zain- 
teresowamiern, kak mecze o mistrzostwo. 
Pozatem rozgrywki o puthar byłyby im 
prezą ogółnopaństwowa. podkreślająca 
łączność całego sportu niłkarskiego. 

Na-aakoń 
że chciałbym bardzo, 
przezemnie temat 
Nie posiadam w sporcie piłkarskim wyż 
szej godności, jak zastepca członka ko 
misji rewizyjnej Ligi I przeto nie mo- 
ge miniejszego proiektu forsować tam, 
zie zapadnie decyzja. Gdyby jednak 
któryś z czynników oficjalnvch nim się 
zainteresował, deklaruię modą wsp- 
pracę w opracowaniu regulaminu. 


bv  poruszow,v 


wywołał dyskws.ę. 


W wadzę półciężkiei mistrzem 
został Leng (Śl.), zapaśnik o tro- 


|chę surowej technice. alę nosia- 


dający świetne warunki fizycz- 
ne, przed Baliszewskim (Świt— 
Warszawa), wicemistrzem War- 
szawy, który ważył zaledwie 80 
kig. (!). 3-cie miejsce zdobył 
mistrz Polski w podnoszenin cię 
żarów Geęstwiński (Pomorze), 
wygrywając na punkty z Kiciń- 
skim (SI.). Przykry zawód spra- 
wił mistrz Warszawy Zbrożek 
(Skra), który, po zdobyciu mi- 
strzostwa okręgowego spoczął 
na laurach i... został wyelimino- 
wany przez stosunkowo słabych 
przeciwników. 

W wadze ciężkiej trzy miej- 
sca zdobyli zawodnicy war- 
szawscy. Waloch (Śląsk), Kałek 
(Poznań) i typowany na mistrza 
Nigryn (Kraków), mie odegrali 
żadnej roli. Szczególnie Nigryn 
okazał się mocno przereklamo= 
wany i ani na chwiłę nawet nie 
był groźny. Sposób, w jaki 
„przejechał się“ po nim Witkow. 
ski i zdecydowane zwycięstwo 
na punkty Cieniewskiego, wy- 
kazały, że pomimo wspaniałych 
warunków fizycznych, nie jest 
on i prawdopodobnie nie będzie 
nigdy dobrym zapaśnikiem. 

Ostatecznie mistrzostwo was 
gi ciężkiej zdobył młody, bo za- 
ledwie 19 lat liczący, Witkowski 
(Świt — Warszawa). Przy jego 
młodym wieku i wcale niezłej 
technice, można mu rokować 
wspaniałą przyszłość pod warun 
kiem, że straci trochę tłuszczu, 
a nabierze więcej mięśni. Dru- 


| gie miejsce Puciata (Legja — 


Warszawa), kładzie w 3-ej mi- 
Aucje Walocha (Ś!), przed b. mi- 
slrwęem Polski i olimpijczykiem 

ien-iewskim (też Legja — War- 


ode | SZAWi ) 


W owólnej punktacji wygrała 
w zZapat.ąch Warszawa przed 
Górnym Śląskiem 19:17- punk- 

W. 


Ostatnie ùņistrzostwa wyka- 
zały dobitnie: że pomimo kary« 
godnej bezczynności Polskiego 
Zw. Atl., spori atjetyczny rozwi- 
Ja się i ogarnia Goraz to szersze 


iczenie,, prawne. podkresié | masy. Może naresz..v spori saw 
i posiadający tak piękne tradycje, 


wejdzie z powrotem na normal< 
ne tory. Może inni ludzie, którzy. 
wejdą na najbliższem walnem 
zebraniu do nowego zarządu P. 
4. A. potrafią dźwignąć*go i 
przywrócić należne mu miejsce. 
M. Gros. 


EAZA 
z S 
Imponujące cyfry sportu niemieckiego 


O istotnym poziomie lekkiej atletyki 
niemleckiej świadczą, lepiej niż rekor- 
dy, następujące cyfry: 46 zawodników 
przebiegło 100 mtr. poniżej 11 sek., 200 
mtr.: 25 zawodników poniżej 22.5 sek; 
400 mtr.: 28 poniżej 51 sek., 800 mtr,: 
30 poniżej 2 minut. 1.500 mtr.: 30 pont- 
żej 4:10, 5 klm.: 24 poniżej 16 minut. 
110 mtr. płotki: 18 poniżej 16 sek., skok 
wdał: 17 ponad 7 mtr., skok wwyż: 23 
ponad 180, tyczka: 17 ponad 350, kula: 


Eino Penttila, mistrz oszczepu 


opowiada o swej karjerze sportowej i treningach 


Ćwicząc w mistrzowskim klu- 
bie Finlandii Helsingin Kisa Veik- 
koja poznałem osobiście b. rekor 
dzistę świata w rzucie OSZCZE- 
pem p. Eina Penttilę. Natural- 
nie nie omieszkałem: skorzystać 
z okazji i zaprosiłem go do sie- 
bie na herbatę, w czasie której 
poznałem się z karierą tego mło 
docianego fenomena. 

Eino Penttlla urodził się w ro- 
ku 1906 w Finlandii w Jontsem. 
Należy on do klubu H. K. V. 
Obecnie przebywa w Helsingfor- 
sie w korpusie kadeckim, a za 
3 miesiące zostaje oficerem. 

Karjerę swoja zawdzięcza 
przedewszystkiem wrodzonemu 
talentowi, bowiem już jako bar- 
dzo młody chłopiec wykazywał 
wne zdolności do rzutów, Kie- 
roku 1924-vm otrzymał po 
do rąk przepiso- 
wy oszczep, rzucił nim 54 mtr. 
z centymetrami, pomimo że o 
stylu nie miał jeszcze pojęcia. 
Wynikiem tvm zwrócił} na sie- 
bie uwagę starszych kolegów, 
którzy namówili go do poważ- 
niejszego zadęcia się swoimi zdol 
nościami i oddali Dod opiekę 


dy w 
raz pierwszy 


SWING SPECIAŁ Tylko 
© © © RC 
SSANDVIKEN Qs EGEN goli 


trenerowi. || 


Rezultat pracy niedał długo | 
na siebie czekać. 
1926-ym Penttila zdobywa mi- 
strzostwo Finlandii rzutem 62 
mtr. 58. ctm. A w roku 1927-ym 
ustanawia rekord Świata rzutem 
69 mtr. 88 ctm. 

Ponieważ na treningach mie- 
wał om b. często rzuty ponad 70 
mtr. pewny był. że na Igrzy- 
skach w Amsterdamie poprawi 
swój rekord o kilka metrów, Nie 
szczęście chciało, że dn. 2 czerw 


W roku: dzie. 


do przerwania treningu i zrezy- 
gnowania z udziału w Olimmpia- 
Jego rzuty samem ramie- 
niem dają mu jednak plerwsze 
miejsce w eliminacji końcowej i 
Penttiła jedzie do Amsterdamu. 
Na Olimpjadzie zaimuje 6-te 
miejsce z. wynikiem 63.20. na sku 
tek krzywdzącej go decyzji sę- 
dziów, którzy jego ostatni I na} 
dłuższy rzut, uznają za nieważ- 


ny. 

Po Olimpiadzie choroba prze- 
wleka się, w dodatku forsowane 
ramię nie wytrzymwie I Penttila 


towań przedolimpijskich zrywa | ma iuż 2 ścięgna uszkodzone. 


ca 1928 roku w okresie ozrywa 


ścięgno w nodze. co zmusza go 


W roku 1929 Penttila nie tre- 


| da CEZ Á- 


400-lecie meczu piłkarskiego 


który uratował Florencję od żagłady 


3 maia we Florencii rozegrany zo- 
stanie niezwykły mecz piłkarski. W 
dnia tym bowiem młia 400 lat od chwi- 
li gdy mecz „calclo* gry tak podobnej 
do nowoczesnej piłki nożne! uratował 
miasto od zagłady, 3 

Zasady Al gino del calcio", które w 
szesnastym wieku było bardzo popular- 
ne, różniły się znacznie od zasad no- 
woczesnej piłki nożnel. W skład dru- 
żyny wchodziło 27 graczy w ubraniach 
z czamego jedwabiu. kaviących zło- 
tem i srebrem. Mecze rozgrywane by- 
ły na placu Świetego Krzvża | dziś 
widać leszcze tarcze marmurowe, które 
mea czterema wiekami ograniczały 
plac. 

Poteżna rodzina włoska Medici pa- 
sionowała się specialnie tą grą; trze; 
papieże z tei rodziny: Klemens VII. 
Leon XI. Urban VIII byli w młodości 


zraczami znakomitymi. A 


Najpamiętniejszy mecz został roze- 
grany 3 maja r 1530. podczas obięże- 
nla miasta nrzez wolska ksiecia Orleań 
skiego. Florentczycy mieli sie poddać, 
gdy nagle ich wodzowi — Francesco 
Ferruci — wpudła genialna myśl do glo 
wy. Dwie partle szlachty  florentvń- 
sklej rozegrały partię nitki nożneł na 
oczach wrogów. rozmieszczonych na 
sąsiednich wzgórzach. 


Książę Oranii. widzac. że Florentyit- 
czycy, mie zważłałac na niebezpieczeń- 
stwo, spokołnie oddala sie calcio", po- 
myślał, że prawdopodbnie -rdeszłv do 
miasta jakies wiadomośc o zbliżałacej 
się pomocy. Wycofał wiec swe woj- 
ska. 

Miasto zostało uratowane wskutek 
«odstępu sportowego. który 3 maja 0b- 
zhodaić będzie uroczyście swe czterech 
setlecie- 


nue zupełnie i zajmuje się lecze- 
niem i wzmocnieniem naruszo- 
nych ściegien. Po zupełnym po 
wrocie do zdrowia. zaczyna tre 
nować w r. 1930 zaprawę zimo- 
wą, na którą Składaią się spe- 
ciałne ćwiczenia glmmastyczne; 
uprawia nadto krótkie spacery 
i trenuje lekko oszczepem. Ma- 
saż przyjmuje tytko wtedy, kie- 
dy czuje, że mięśnie jego sztyw- 
nieją, łaźni zbytnio nie kibi. Ja- 
da normalnie i specjalnej djety 
nie stosuje. Unika wszystkiego, 


co może osłabić jego siły. Sy-| K 


pia dużo. 

Swą świetną budowę zawdzię 
cza gimnastyce przyrządowej, 
do której ma specjalne upodoba- 
nie, , 

Do Polski Penttila wybrałby 
się z ochotą, ale zbliżające się 
obowiązki w związku z awan- 
sen oficerskim, nie pozwalają 
mu na to. 

Jest on jednak wielkim przy- 
jaciełem Polaków i gdyby nie 
brak czasu, skorzystałby z za- 
proszenia. 

Stefan Szelestowski. i 


_WENERYCZNE 


NIEMOC PŁCIOWA. ANALIZY 


(r H. LEWIN NIECRŁA 12 


Od 9 — 12 1 3 — 9. Niedz. od 9 — 2. 
Niezamożnym cenv lecznicowe. 


16 ponad 13.50, dysk: 15 ponad 41 mtra 
oszczep: 13 ponad 57 mtr. : 
„Zawody iekkoatletyczne w Atenach 
dla uczczenia święta stulecia niepodle= 
głości Grecji przyniosły wyniki nastę= 
pujące: mtr. Parrain (F.) 22,4, 400 
mtr. 110 mtr., płotki i 400 mtr. płotki 
Tisdall 50,4, 15,4 i 55 sek, 1500 mtr. 
Martin (Fr.) 4:07,6, 5 i 10 klm. Pumphe 
rey (Ang.) 16:17 i 2:54,2. Skok wwyż 
Gordon (Ang.) 188, dysk Winter (Fr.) 


Mecz dwu najlepszych  sprinterów 
Ameryki Braceya | Lelanda przyniósł 
na 100 y. zwyciestwo Braceva (9.8 s.), 
na 220 y. wygral Leland 21.1 sek. 

Nowa gwiazda sprinterska Ameryki 
Sam Leland pobił rekord światowy na 
100 y., osiągając 9,4 sek. R 

Pierwsze zawody lekkoatletyczne 
we Włoszech przymiostv wyniki nastę- 
pujące: 100 mir. Marezattl 10,8. 400 
mr. — Vianello 50.4. 2) Facs] 53 sek.: 
800 mtr. — Cominotto 2:03.6: 1500 m.— 
Beccali 4:03.6: 5 kim. — Boero 15.36; 
110 mtr płotki — Cartlni 16.4. 

Rekord austrjacki na 100 m. st. dow, 
ustanowił Goldberger, osiągając 1:03,2. 


m) 
La Pologne 


bije dwukrotnie Francuzów 


„La Pologne“ miała podczas świąt 
niebyłejaką robotę: została zaproszona 
na turniej 4-ch drużyn A-klasowych w 
remiin-Bicetre pod  Parvżem W. 
pierwszym dniu Świąt Polacy wpadł 
na drużyne Kremlin. Chodziły słuchy. 
że Francuzi zmobllizowali nallepsze si- 
ry | pożyczył kilku graczy, aby się 
tysko nie dać pokonać Polakom. Wies 
łu z Poiaków poświeciło więc spędze- 
nie świat z rodzina, mieszkalącą w Pół 
nocnej Francji | zostało w Paryżu, aby 
tyłko nie osłabić składu drużyny. Zaa 
pał | ambicja La Pologne jest nadzwya 
Czajna, co pokrywa pewne braki tech= 
mozne. Wszyscy gracze polscy cłęże 
Ko pracują i mogą tvlko niewiełe cza- 
su poświęcić na treningi To też for- 
ma w jakiej się drużyna znajduje. jest 
wielkim sukcesem. 

Polacy wygrali 8:1. Jedna bramkę 
honorowa dla Francuzów zawinił se- 
dzia, dając rzuł karny za uroione prze- 
wimienie. ‘Drużyna posiada doskonałe- 
go bramkarza. beka t linię pomocy. 
Napastnik Czubak zasługuje na wy- 
różnienie; każda z drużyn krajowych 
ligowych pozazwrościłaby go. On to 
głównie strzela bramki. 

W drugim dniu Swiat La Pologne 
znów rozgromiła francuska drużynę 
Vilejuif 7:0, wwgrywając turnie T 
zdobywaiaę mekni statnaśke hronzowa 

Klub rozwija się tak Świetnie dzieki 
pracy swego prezesa kpt. Gaydy (b, 
<zlonka Legii). 


gt r nadaa , 


ò 
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PRZEGLĄD SPORTOWY 


Środa, 30 kwietnia 1930 roku. 


Jeźdźcy polscy w Nicei 


Nr. 35 


Pierwsze trzy dni konkursów i walka ośmiu naradów 


Nicea. w kwietniu. 
Tegoroczne konkursy hippiczne w Ni- 
cei: jak w latach poprzednich, zgroma- 
dzily dużą ilość wspólzawodników. Na | 
starcie stanęły nastepujące narodowo- | 


ści: Belgowie, Czeci.  Czvlijczycy, | 
Francuzi. Polacy, Portugalczycy, Ru- 
muni i Włosi. 


Z powodu zgłoszenia się aż 8-ġu na- | 
rodowości. komitet konkursów ograni- | 
czył ilość współzawodników - do 6-iu 
jeźdźców. Z wyjatkiem Belgów i Czy-, 
lijczyków, których zespołv składają się 
z 4-ch jeźdźców. wszystkie inne naro- 
dowości reprezentowane sa przez kom- 
pletną drużynę. Francia i Włosi po- 
siadają również jeźdźców zapasowych. 
którzy według nowego regulaminu u- 
czestniczą również w konkursach. 

Zespoły składają się przeważnie z 
jeźdźców, którzy już startowali natorze 
micejskim. Zespół Rumunów występu- | 
je po raz pierwszy. Najwiekszv procemt 
nowych koni przyprowadził zespół Pol- 
ski. Tłomaczy się to tem. że posiada 
on najwięcej leźdźców-debiutantów. 

Konkurencja przedstawia się nader 
poważnie z powodu dużej ilości rutyno- 
wanych i klasowvch skoczków. którzy 
niejednokrotnie iuż zbierałi laury na 
tym torze i obecnie przybyli w doskona= i 
lej kondycji. Konie polskie nomimo 
7-dniowej podróży w wazonie. przyby- 
ły dość wcześnie na mieisce i jest na- 
dzieja, że uciążliwa podróż zdążą za- | 
pomnieć przed rozpoczęciem konkur- | 
sów 


PIERWSZY DZIEŃ KONKURSÓW 


Pierwszy dzień konkursów hippicz- 
nych w dm. 19 b. m. zaczęło powitanie 
wszystkich drużyn w Muzeum Massena, 
o godz, ll-ej przez komitet konkursów, 
prefekta p. Benedetti. meża miasta Ni- 
cei p. Medecin, oraz cała generalicię. 
Po tradycyjnej fotografii. powitalnych 
przemówieniach, oraz lampce szampa- 
na, zaczęto Się rozchodzić, gdyż o g. 
1330 zaczynał się pierwszy konkurs 
„Prix de Comite technioue du C. H. I. 
M *, handicap. 

Konkurs ten dostępny byt dla koni, 
które na torze nicejskim wywrały po- 
wyżej 3,000 fr. Współzawodniczyło 16 
koni z czego 7 francuskich | 2 polskie 
AMi i Mylord. Parcours składał się 7: 
13 przeszkód. Tempo 400 m. na min; 
Tor rozmiękty. Sześć koni przechoc£! 
bez bledu, lecz jury klasyfikuje wer WE 
CZASU. 


KEHRLING (WĘGRY) 
pokonał w pięciu setach Najucha. 


Na słynnym tor ze Herne Hill w Londynie, wobec 20.000 widzów, rozegrano wyścig otwarcia:-handicap na 74 mili (800 mtr.), stawka kolarzy była dobo- 


1) kpt. Piodriguez (Chif) na koniu 
Chile, ktory w ubiegłym roku wygrał 
nagrod: polska: 2) 1 3) Franchz; 4) Alli 
pod pOT. Szoslandem. 

Za:taz po zakończeniu konkursu „Prix 
du Com. Tech.“ rozpoczyna się kon- 
krs „Prix du Comite des Fetes et des 
ports” dla koni, które wygrały poni- 
żej 3.000 fr. Uczestniczy koni 55, Par- 
cours ten sam, co poprzednio; przy 
równej ilości punktów decyduje czas. 

W czasie tego konkursu nadciąpnęla 
burza z ulewnym deszczem, który 
wprost uniemożliwił jazdę, z powodu 
zbyt rozmiękłego toru. 


Wyniki: 


KOLARSTWO AMATORSKIE W ANGLJI KWITNIE 


rowa, walka zacięta, to też bieg ten obfitował w wypadki 


cuz, 6) „Narcyz“ pod rtm. Skupińskim, ! 


Wyniki: 1) kpt Lombardo Włochy 


7) „Oberek* pod por. Strzałkowskim, | „Bufalina*, 2) Włoch, 3) „Nida“ por. 
12) „Dream“ pod rtm. Królikiewiczem. , Korytkowski. 


Tego samego dnia odbył się 3-ci 
konkurs dla koni i jeźdźców debiutan- 
tów — „Prix des Grands Hotels des 
Nice". 

Z powodu zbyt rozmiękłego toru u- 
stawione było tylko 8 przeszkód. Prze- 
Szkody te. będąc zupelnie łatwe, spra- 
wiły, wskutek śliskiego toru, że konie, 
nieprzyzwyczajone do tego toru, były 
nieposłuszne. 


Konkurs był myśliwski, błędy przeli- 


1) Francuz por, du Breull|czane na czas. Uczestniczy koni 25, z 


na „Salamandre“, 2) Czech, 3) Fran-lczego 12 rumuńskich, 


DRUGI DZIEŃ KONKURSÓW 
niedziela, dn. 20 kwietnia. 


W tym dniu odbył się tylko jeden 
konkurs „Prix de S. A. I. et R. Madame 
la Princesse Laetitia de Savoie — Na- 
poleon, Duchesse d'Aosta". 


Każdy jeździec obowiązany był prze 
być parcours na 2-ch koniach. Wygry- 
wa ten, kto ma najmniejszą sumę punk 
tów karnych w obu parcours'ach. Par- 
cours ciężki składa się z 14 przeszkód. 
Tempo 400 mtr. na minutę. 


Pogoda dopisuje przez cały dzień 
konkursu. Trybuny przepełnione pu- 
blicznością. 

Ze wszystkich uczestniczących koni 
tylko „Acrobate* pod kpt de Braban- 
derem (Belgia) 1 „Sałamandra”* pod 
por. du Breuil (Francja) przechodzą 
bez błędu. 

Z koni polskich w bardzo 
stylu z jednym błędem przeszedł 
„Orzel“ pod rtm. Kapuścińskim, za co 
był nagrodzony wstęgą. 

W konkursie tym było kilka poważ- 
niejszych upadków. Pomiędzy innymi 
rtm. Skupiński uległ potłuczeniu, a por. 
Szosland skacząc szeroką rivierę nad- 
ciągnał sobie ścięgno tak. że nie mógł 


ładnym 


Dempsey, Carnera i Jeffries 


Dawniej: gdy bokserów o Światowej 
sławie było niewielu. każdy z ` nich 
przez dłuższy okres czasu był wważany 
za bezsprzecznie najlepszego pięściarza 
kuli ziemskiej tei czy innej kategorii. 
Dziś jednak jest już maczeń: mistrzowie 
zmieniają się przynaimniei tak często, 
jak gabinety ministerialne. świat o nich 
zupełnie zapomina | nie interesuje się 
ich dalszym losem., 


W Ameryce, kraju który najlepiej 
obserwuje karjerę, szczyt formy i npa- 
dek mistrzów. mówi się i pisze się ied- 
nak ciągle o kilku, którzy już stracili 
swe tytuły. Jednym z tych jest oczy= 
wiście Jack Dempsey. Wszyscy bo- 
wiem wiedzą, że nie jest on dla boksu 
stracomy, że pewnego dnia stanie led- 
nak ma ringu. Stary mistrz dotychczas 
nie wtajermniczał nikogo w swoje za- 
miary, jednak wiele okoliczności wska- 
zuje na to, że przypuszczenia Yanke- 
sów okażą się w tym roku prawdziwe. 
Dempsey poniósł bowiem ostatnio sze- 
reg finansowych strat imprezy bok- 
serskie organiżowanę przez niego, przy 


ŚWIETNY MIOTACZ ANGIELSKI tą 
R. A. Gerrard może w przyszłości zapełni dotkliwą lukę, jaką w lekkiej atle- 
tyce brytyjskiej stanowią rzuty, osiągnął bowiem ostatnio w kuli 14.27 mtr. 


Prenumerata kwartalna zł. 7. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości I m/m szerokości szpalty red. w tekście zł 080 poza tekstem zł. 0.40. 


Redakcja, Administracja 1 Drukarnia „Prasa Polska", S. A. Warszawa, Marszałkowska  3/5/7. Centrala Tel. 


Filje: Nowy Świat 39, 


tel. 93-10, Jasna 10, tel. 93-72. 


Redaktor Naczelny: KAZIMIERZ WIERZYŃSKI, 


ma ustach calej Ameryki 


niosły poważne -dellcyty.--spekułacja 
domami w Los Angeles nie udała- się, 
a ostatni krach giełdowy  zaokrągiił 
straty jego do 150.000 dolarów. Jack 
poddał się już nawet badaniu 'ekarskie 
mu, które wypadło nader pomyślnie i 
polecił swemu manazerowi przygoto- 
wać na l maja obóz treningowy w En- 
sewada (Mexico) Jeżełi 14-dniowy tre- 
nin wypadnie dobrze. to w końcu sierp- 
nia projektowane iest iuż spotkanie 
Dempsey — Carnera: oczywiście ów 
mecz kasowo przedstawia Sie świetnie, 
bowiem Dempsey, bedac nawet kaleka. 
stanowiłby w Ameryce wielki magnes. 

Dziwnem się może wydaje. że jako 
ewentualny przeciwnik Jacka, wymie- 
miany jest Carnera, zwłaszcza po ostai 
nich pogłoskach o szacherkach zakuliso 
wych. Abstrahując od istotnych kwa- 
lifikacyj pięściarskich weneckiego cie- 
śli, trzeba jednak stwierdzić. że iest on 
jednym z nałbardziej cenionych dzi w 


Stanach, lako bokser. który -nalwięcef 
zarobił pięścią w clągu ostatnich 3-ch 
miesięcy. Carnera po swem pier- 
wszem zwycięstwie nad Petersenem w 
Madison Square (Garden wvster=""ał na 
prowincji, walcząc z trzeciorzędnymi 
bokserami. zarobił iednak w ciągu 90 
dmi 160.000 dolarów. Poteżne zyski 
ciągnęli także jego opiekunowie. A 
więc manager Leon See. otrzymuje 15 
proc., jego współnik 12 | pół proc.. da- 
lej otrzymułe amerykański pośrednik 
Bih Duffi 20 proc. a Francuz Dickson, 
który pierwszy odkrył Carnere, zapew- 
nił sobie 10 proc.. zanim odstąpił Wło 
cha Ameryce. Olbrzuvmowi pozostaje 
więc mniej nawet niż połowa. Stara 
się on obecnie zerwać umowe ze swy- 
mi manażerami. wychodzac z założenia, 
że zarobili oni łuż na nim dosyć Pro- 
ces ma się wkrótce rozmoczać | będzie 
niewątpliwie sensacią w Stanach Zje- 
dnoczonych. 


yt E 
10 sędziów z Europy wyznaczyła |lazły się dopiero na szóstem względnie 


F: I F. A. na turniej o mistrzostwo 
świata w Montevideo. Czy to nie 
szczyt biurokracji. F. I. F. A. wie prze- 
cież bardzo dobrze, że żadne państwo 
europejskie nie wyjeżdża do Urugwa- 
ju, że stosunki mistrza olimpijskiego z 
Europą są bardzo naprężone i że nape- 
wno żaden z sędziów europejskich nie 
będzie zaproszony do Urugwaju. 

Do czego prowadzi 
cyfrom i statystyce, Świadczy niedaw= 
no ogłoszona przez l'Auto klasyfika- 
cia poszczególnych reprezentacyj pił- 
karskich za r. ub.. I tak na czele po- 
stawiono Czechosłowację, choć piłkar- 
stwo czeskie przeżywało ostry kryzys 
i ustępowało znacznie zarówno węgier 
skiemu jak i austrjackiemu, które zna- 


zbytnie ufanie | 6 


siódmem miejscu. 18-te miejsce Polski 
w liście dziennika francuskiego ma więc 
taką samą wartość, jak pierwsze Cze- 
chosłowacjł. 

„ Ponieważ jednak l'Auto ma setki ty- 
sięcy czytelników i oddziaływa poważ 
nie na opinię francuską, podajemy tę 
listę: 1) Czechosłowacja, 2) Urugwaj, 
3) Argentyna, 4) Włochy, 5) Hiszpania, 
| Węgry, 7) Austrja, 8) Paragwaj, 9) 
Niemcy, 10) Szwecja, dalej Danja, Por- 
tugalja, Chili, Norwezia. Holandja, Bel- 
gia, Francja, Szwajcaria, Polska, Egipt, 
Jugosławia, Luksemburg, Grecja, Tur- 
cja, Rumunja, Bułgaria, Łotwa, Eston- 
ja. Kraje anglosaskie z powodu braku 
cyfr porównawczych, nie zostały skla- 
syfikowane. 


NA SŁYNNYM TORZE BROOKLAND 


Monient z wyścigów samochodowych, 


rekord toru, należący do Kay Dona, osiągając 216 klm. na godzinę. 


w których Birkin pobił dwukrotnie 


Niedawro ukazała sle na-Brodwayu 
nad pewnym kabaretem nastenująca re 
klama świetlna: „Występy Jamesa 
Jefiriesa*. Młoda generacia słabo pa 
mięta tego mistrza czasów przedwojen- 
nych. starsi jednak przypominają sobie, 
że Jeffries był przez 6 lat mistrzem 
Świata I zeszedł z ringu niepobity, nie 
mając żadnego przeciwnika. Że jego 
spotkanie z Jack Johnsonem ustanowi- 
ło przedwojenny rekord kasowy 
270.000 dolarów. Mimeły lata. Bohater 
ringu, zwany krótko „geneman Jim“, 
stał się siwiejącym starszym panem. 
który występując na filmie I w kabare- 
tach. chce tyle pieniedzy zebrać, aby 
móc sobie kupić mała ferme w KaÑforniji 
I żyć spokojnie. Przez dłuższy czas 
powodziło mu się b. źle. Kolosałne su- 
my, które zarobił na ringach, stracił w 
sposób lekkomyślny. Musiał się więc 
wziąść do pracy, z której jest podobno 
bardzo zadowolony. Jeffries boksem 


stę już zupełnie nie interesuie, a mecze 
pięściarskie, jak oświadczył, 
mu teraz na nerwy. 


działają 
Bywa i tak. 


s 


MŁODA GENERACJA 


‚kończyć porcoursu i nie mógł brać ns 
działu w następnych 2-ch konkursach. 

Wyniki: 1) por du Breuil (Francja) 
|..Salamandre* i „Popol, 2) ppłk. Bor- 
|sarelli (Włochy) „Isidoro“ i „Crispa“, 
3) Francja. 4) Portugalia, 5) por. Strzał 
ikowski „Nines“ i „Oberek', 10) rtm. 
Królikiewicz .„Myłord* i „Dream“, 19) 
rtm. Skupiński „Narcyz“ i „Promień. 
Wstęgę rtm. Kapuściński. 

Tegoż dnia na torze odbyła się pro- 
zentacja zespołów. 


TRZECI DZIEŃ KONKURSÓW 
poniedziałek, dnia 21 kwietnia. 


W tym dniu odbyły się dwa kon- 
kursy. 

Konkurs potęgi skoku „Prix de la 
Victoire", 6 przeszkód do 150 cm: Czas 
300 mtr. na minutę. Startuje koni 29. 

Parcours przechodzi bez błędu 10 
CAE w tem z polskich „Mylord“ i „Ni- 

a", 

Następuje rozgrywka na 4 podwyż- 
szonych przeszkodach. Dwa konie fran 
cuskie i Nida przechodzą bez błędu. 

Druga rozgrywka na 2-ch przeszko= 
dach do 1.70 mtr. Francuskie konie bez 
błędu, Nida robi dwa przody. Francuzi 
dzielą między sobą I ł II nagrodę. 

Wyniki: 2) por. de Tiliere (Francja) 
klacz „Lałtue”, 2) por. Gudin de Valle- 
rin (Francja) „Pair M", 3) por. Koryt" 
kowski „Nida“, 5) rtm. Królikiewicz 
„Mylord“. 
| Konkurs „Prix de l'armee Polonaise“ 
Parcours 6 przeszkód. Mogą brać u= 
dział konie. nie zapisane do potegi sko- 
ku. Każdy jeździec może dosiadać tyl= 
ko jednego konia. Obowiązkowe prze= 
bycie parcoursu dwa razy na tym sa= 
mym koniu. 

Do drugiego parcoursu staje */: koni 
z najmniejszą ilością błędów. W dru- 
gim parcoursie blędy przeliczane na 
czas. Startuje koni 35. 

Wyniki: 1) ppłk. Borsarelli (Włochy) 
klacz „Crispa*, 2) Portugalczyk, 3) 
Włoch, 4) rtm. Kapuściński „Orzeł, 

Nagroda ta, ufundowana przez byłe= 
go Ministra Spraw Wojskowych. gene- 
rała Sikorskiego, w roku 1926 była wy 
grana przez Hiszpana, w 1927 r. przez 
Belga, w 1928 r. drugi raz przez Fisza 
pana, a w 1929 r. przez Chilijczyka. 
Nagroda przechodzi na własność po 
trzykrotnem wygraniu przez Jeźdźcą 
tej samej narodowości. 


5. S. 


EINO PENTTILA, 
słynny miotacz fiński. Wywiad na str.$ 


TENNISOWA ANGLJI 


dochodzi coraz bardziej do głosu. Oto p. Trentham, która Święci znaczne tri- 
umfy, a ostatnio wygrała turniej w Magdalen Park, bije w ftnale miss York, 


„Prasa Polska” Nr. Nr. 431-00 do 431-07. — Konto w P. K. O. Nr. 13120. 
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